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Rok IX. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Min. Łukasiewicz o zagadnieniu naddunajskiem 


WIEDEŃ (PAT). „Neue Freie Presse" ogłasza wywiad | czych państw naddunajskich, o które chodzi, stałaby się 
z posłem Rzplitej, p. J. Łukasiewiczem na temat zagadnie- niemożliwością | w rezultacie preferencje służyłyby innym 


nla naddunajskiego. 

P, minister na zapytanie, co sądzi o zagadnieniu państw 
naddunajskich, powiedział: 

— Sądzę, lż t. zw. państwom naddunajskim, do któ- 
rych zaliczam również Bułgarję, są potrzebne w ich dzl- 
slejszej bardzo trudnej sytuacji trzy rodzaje pomocy: 1) 
kredyt finansowo - satacy|ny, 2) preferencje celne 1 3) kre- 
dyt gospodarczy. Kredyt finansowo - sanacyjny, mający 
na celu zapewnienie stałości waluty, zniesienie antygospo- 
darczych reglamentacy] obrotu pieniężnego 1 umożliwienie 
przystąpienia do spłat zadłużeń towarowych, musi się 
składać z gotówki, konwersyj już zaciągniętych długów i 
z gwarancyj. Jednocześnie z kredytem finansowo-sanacy|- 
nym wydają się potrzebne dodatkowe zablegi gospodarcze, 
bez nich bowiem państwa naddunajskie znalazłyby się za 
kilka miesięcy w tem samem położeniu co dziś, pogorszo- 
nem przez nowe obciążenia finansowe, Wyniki gospodar- 
cze, które dadzą wzajemne pretęrencje. wewnątrz wymie- 
nione] grupy 6 państw, winny być uzupełnione pomocą ze 
strony tych państw trzecich, których obroty zospodarcze 
są w środkowej Europie najpoważniejsze, Do nich należą 
Włochy, Niemcy i Polska, Z tytułu swoich dużych obrotów 
gospodarczych, państwa te odczują nalbardziej pośrednie 
dodatnie skutki sanacji finansowe], Słusznem Jest więc, aby 
do wspólnego dzieła naprawy przyniosły swój aport w 
formie lednostronnych preferencyj celnych, mających uła” 


twić eksport państw środkowo - europejskich | poprawić . 


ich bilanse płatnicze | handlowe. 
Sądzę, iż wzajemnie za te usługi byłoby słusznem I 
«oniecznem zapewnienie tym państwom zschowanie Ich do- 


tychczasowego (w czasach normalnych np. w r. 1929) pro- | 


centowego udzłału w obrotach handlowych państw naddu- 
najskich. Odpowladałoby to procentowi, dawanemu wza- 
mlan za udzielenie kredytu. Nieusprawiedilwione | sprzecz- 
ne z całą akcją byłoby żądanie prełerencyj dwustronnych, 
wówczas bowiem poprawa bilansów handlowych płatni- 


| ubocznym celom, 


Jedną z przyczyn ostrości kryzysu w Europie środ- 
kowo-wschodniej jest przelnwestowanie przemysłowe i 
budowlane jednych obok zupełnego braku najkonieczniej- 
szych kredytów w innych krajach. Ten brak występuje 
jaskrawo w krajach agrarnych, które Już od paru lat na 
mocy rokowań warszawskich zorganizowane są w t zw. 
„blok rolny“, Tutaj potrzebna jest rychła pomoc, tu nie 
trzeba już tworzyć żadnej nowej organizacji, nie trzel 
przeprowadzać nowych studjów, bo wszystko jest przy- 
gotowane, nawet podpisane | ratyflkowane, Jak np. kon- 
wencja o kredycie rolnym, 

Trzeba tylko zrozumieć, że ułatwienie życia gospodar- 
czego tym państwom przez odciążenie większości ich lud- 
mości (rolników) od kosztownych długów przez budowę 
dróg bltych, kanałów l kolel, przez budowę domów jest 
rówaoznaczne z zapewnieniem pomyślyego rozwoju ca- 
temu przemysłowi środkowo-europejsklemu. Rozkwit go- 
spodarczy krajów rolniczych, a zatem także podniesienie 
się stopy życiowej ich ludności wiejskiej, odbije się ko- 
rzystnie nietylko na krajach przemysłowych bloku naddu- 
najskiego, lecz także na całej Europie środkowej, ba, na- 
wet całej Europie, z powodu powstania względnie roz- 
szerzenia się rynków obrotu. Odnośnie do bloku naddu- 
najskiego, obejmującego 6 państw, tudzież odnośnie do sy- 
stemu preferencyjnego niech ml wolno będzie uczynić je- 
szcze jedną uwagę. Albo blok naddunajski | system pre- 
ferencyjny staną się wyjściem do dalszej poprawy cało- 
ści stosunków europejskich na zasadzie solidaryzmu, albe, 
gdy kryzys dzisiejszy minie, zabiegi te (blok 1 preferencje) 
będą muslały wraz z nim przestać Istnieć, Jako specjalnie 
do walki z kryzysem stworzone. Rzeczą trwałą nato- 
miast pozostaną: kredyt gospodarczy, Jako czynnik po- 
większenia konsumcji towarów zagranicą | zmnlejszenła 
nadwyżki produkcyjnej krajów, które ten kredyt otrzy- 
mały. 


Znowu groźba zerwania konkordatu 


RYGA (PAT). Donoszą z Kowna, iż w wy- 
krytej ostatnio tajnej organizacji wywrotowej 
„Bojownik o wolność" — o czem „Dzień Polski“ 
doniósł kilka dni temu — został niezbicie stwier- 
dzony udział duchowieństwa. W związku z po- 
wyższem „Lietuvos Aidas“ zamieściła artykuł, 
podkreślający konieczność wydania przez bisku- 
pów zarządzenia, zabraniającego duchowieństwu 


udziału we wszelkich organizacjach politycznych. 
W przeciwnym bowiem razie rząd będzie zmu- 
szony zwrócić się do Watykanu, wskazując na 
działalność duchowieństwa na Litwie, stojącą w 
sprzeczności z konkordatem, i zerwać konkordat. 
Rząd — kończy dziennik — dotychczas znosił po- 
litykomanię duchowieństwa, nadal jednak podo- 
bnej działalności nie może tolerować. 


Hr. Westarp wzywa do represyj przeciwko Litwie 


BERLIN (PAT). Według informacyj jednej 
g tutejszych agencyj, przywódca konserwaty- 
stów hr. Westarp zgłosi w Reichstagu interpela- 
cię, wzywającą kanclerza Briininga do niezwłocz- 
nego zastosowania represyj wobec Litwy. Hr. 


Westarp m. in. żąda zerwania bezpośredniej ko- 
munikacji kolejowej z Litwą i skierowania pocią- 
gów pośpiesznych do Rygi przez terytorium pol- 
skie, zamknięcia dowozu z Litwy i wstrzymania 
zezwoleń na tranzyt litewski. 


Współpraca z „dawną inteligencią" w Sowdepii 


MOSKWA (PAT). Prasa donosi, że kierownictwo i 
organizacja partyjna moskiewskiej akademii przemysłowej 
wystąpiły o wydalenie z akademii prof. Archangielskiego 
i docenta Deichmana, którzy występowali Jako Świadko- 
wie w procesie Sterna 1 Wasiljewa, Wniosek swój wnio- 
skodawcy wzasadniali tem, że obaj wymienieni są „ele- 
mentem” antysowieckim,. 

Centralne władze partyjne udzielły inicjatorom tej 
akcji surowej nagany i zagroziły ostremi represjami aż 


do usunięcia ze stanowisk i wydalenia z partii włącznie 
w razie powtórzenia się podobnych wypadków. Władze 
partyjne stanęły na stanowisku, że obaj profesorowie po- 
tępili w zeznaniach przed sądem swą dawną działalność 
1 dlatego zastosowanie wobec nich represyj koliduje ze 
słusznem żądaniem Stalina w wygłoszonej przezeń mowie 
czerwcowej, mówiącem o współpracy z „dawną intell- 
gencją”. 


Powrót Marszałka Piłsudskiego 
POWITANIE NA DWORCU GŁÓWNYM 


Dziś wczesnym rankiem w oczekiwaniu po- 
wrotu p. Marszałka Piłsudskiego do Warszawy 
przybyli na dworzec główny p. premier Prystor, 
minister Spraw Wewnętrznych, p, Pieracki, wice- 
minister Spraw Zagranicznych p. Beck, wicemini- 
ster Spraw Wojsk. gen. Składkowski, wicemini- 
strowie Komunikacji pp. Czapski i Gallot, szef 
sztabu głównego gen. Gąsiorowski, zastępca Ko- 
misarza Rządu na m. st. Warszawę, p. Ołpiński, 
gen. Wieniawa-Długoszowski, rumuński attachć 
wojskowy płk. Constantin, b. marszałek Senatu, 
prof. Szymański, adjutanci p. Marszałka, oraz 
liczni predstawiciele wojskowości 1 prasy. 

Punktualnie o godz. 8 mln. 26 zrana zajechał 
na dworzec pociąg pośpieszny z Bukaresztu, pro- 
wadzony przez jednego z inżynierów warszaw= 
skiej dyrekcji kolejowej. 

W kilka chwil po zatrzymaniu się pociągu 
wyszedł z wagonu p. Marszałek Piłsudski w to- 
warzystwie d-ra Woyczyńskiego i por. Lepec- 
kiego. Po przywitaniu się z witającemi go oso- 
bami, p. Marszałek przeszedł do pokojów recep- 
cyjnych dworca głównego, gdzie przez chwil kil- 
ka rozmawiał z p. premierem Prystorem i p. wi- 
ceministrem Beckiem, poczem odjechał samocho- 
dem w towarzystwie adjutantów do Belwederu, 
gdzie przez całe przedpołudnie odpoczywał po 
trudach podróży. 

s . . 

W związku z powrotem p. Marszałka Piłsud- 
sklego spodziewana jest dziś w godzinach popo- 
łudniowych konferencja p. Marszałka z premie- 
rem Prystorem i p. wiceministrem Becklem, nie 
jest wykluczona również ewentualna wizyta p. 
Marszałka na Zamku. Krąży również pogłoska, 
że projektowana konferencja byłych premierów 
goede się w najbliższy poniedziałek w Warsza- 
wie, 


POŻYCZKA DLA RUMUNJI 


BUKARESZT (PAT). Opinia tutejsza zajmu- 
je się żywo sprawą pożyczki 800 miljonów fran- 
ków, która ma być przyznana Rumunji przez 
rząd francuski. W związku z tem minister Skar- 
bu Argetoianu oświadczył współpracownikowi 
„Adeverul”, że Rumunja nie prowadzi obecnie 
żadnych rokowań o nożyczkę zagraniczną. We- 
dług wyjaśnień z kół urzędowych, zamierzona 
tranzakcja z Francją nie miałaby charakteru po- 
życzki, a raczej byłby to układ skarbowy lub też 
awans na przyszłą pożyczkę długoterminową. 


DYMISJA GRECKIEGO MINISTRA 
FINANSÓW 


ATENY (PAT). Minister Finansów podał się 
do dymisji. Decyzja ta jest wynikiem różnicy 
zdań z Venizelosem co do terminu wyborów. 


KRWAWE DEMONSTRACJE 
BEZROBOTNYCH W AMERYCE 


NOWY JORK (PAT). Tłumy komunistów u- 
rządziły manifestację przed ratuszem. Wśróć 
manifestujących było wiele kobiet. Komuniści u- 
siłowali wtargnąć do wnętrza gmachu. Interwen- 
jował oddział policji, złożony. z 400 ludzi, przy- 
czem doszło do starcia. Policja zrobiła użytek z 
broni. Wielu manifestantów odniosło rany. Wśród 
policjantów jest 10-ciu lekko rannych. Także w 
Filadelfji doszło do starcia między policją a ma 
nifestantami w liczbie 500. Było kilkunastu ran- 


„DZIIEŃ POLSKU, 


GENEWSKA KWADRATURA KOŁA 


Wielka Rada Faszystowska uchwaliła dla 
Ligi Narodów ścisły program prac na rok bie- 
żący, uzależniając niemal od jego wykonania po- 
zostanie Włoch w aeropagu genewskim. Pro- 
gram ten obejmuje żądanie likwidacji odszkodo- 
wań i długów wojennych, uregulowania bytu 70 
miljonów ludności, zamieszkującej obszar nad- 
dunajski i Bałkany, przejrzenia tych klauzul trak- 
tatowych, w których tkwi źródło niepokoju na- 
rodów oraz nowej wojny, wreszcie ogranicze- 
nia ilości zbędnych a niezmiernie kosztownych 
konferencyj międzynarodowych. 

Ogłoszenie tego prożramu zbiegło się z de- 
klaracją senatora Boraha, uzależniającą likwida- 
cję długów Europy od rozbrojenia i rewizji trak- 
tatów. Zakłopotanie prasy francuskiej i zanie- 
pokojenie prasy państw Małej Ententy z jednej, 
oraz zachwyt niemieckiej z drugiej strony, były 
tego następstwem. Również część prasy pol- 
skiej, zwłaszcza opozycyjnej, uderzyła na alarm, 
korzystając oczywiście z tej okazji dla zarzuce- 
nia rządowi bezczynności. Co do nas, to godzi- 
my się zupełnie z zacytowanym przez nas arty- 
kułem „Gazety Polskiej“, wskazującym na zna- 
ne zastrzeżenia, ba, nawet groźby wojny ze 
strony Włoch pod adresem niemieckich sposo- 
bów interpretacji „rewizji traktatów", które to 
groźby usłyszała Liga Narodów w chwili doko- 
nania przez Niemcy próby „Anschlussu“ ekono- 
micznego. Najlepiej zaś określił stanowisko 
Włoch sam Mussolini, stwierdziwszy, że „są w 
traktatach pokojowych wielkie fakty dokonane..., 
których nikt z nas nie myśli nietylko odwoły- 
wać, lecz nawet poddawać dyskusji“. Dla okre- 
ślenia stanowiska Polski nie potrzebujemy nic 
dodawać do. słów wielkiego premiera Włoch. 
Mamy wrażenie, że wiemy, jakie są właściwe 
cele Włoch i nie widzimy dla nas potrzeby nie- 
pokoju. 

Z prasą niemiecką godzimy się w stwierdze- 
niu faktu, że wiele już dotąd w Traktacie Wer- 
salskim zrewidowano. Szczególnie cieszy nas 
zwrot w korespondencji z Warszawy „Berliner 
Tageblatt“, zastrzegający się przeciwko uważa- 
niu: Polski, mającej tysiąc lat trądycji państwo- 
wej, za twór Traktatu Wersalskiego, wyłącznie 
jakoby odeń zależny. Gdyby nawet strzępy tyl- 
ko pozostały z traktatów, konkluduje on, „Pol- 
ska będzie". Wiemy, że „źródło niepokoju oraz 
nowej wojny“ tkwi dla nas i dla Europy głównie 
w samem istnieniu niemieckiej kampanji rewi- 
zyjnej i w zakusach na całość naszych gdwiecz- 
nych granic zachodnich. Wie o tem jednak do- 
kładnie premjer Mussolini, wie więc o tem i 
Wielka Rada Faszystowska, że nie oddamy ani 
piędzi ziemi bez krwi przelewu. To też i wyklu- 
czamy, by iakikolwiek polityk włoski myślał o 
zasadniczem „przejrzeniu* terytorjalnych klau- 
zul Traktatu Wersalskiego, określających grani- 
cę polsko-niemiecką. Włosi wiedzą doskonale, 
że Polska zawsze gotowa jest przyznać Niem- 
com najdalej idące udogodnienia, o ile tylko zde- 
cydują się na pokojowe współżycie sąsiedzkie, i 
że, gospodarczo biorąc, „korytarz* dziś już nie 
przedstawia dla Niemiec najmniejszego  utrud- 
nienia. 

Wszelkie sprzeciwy przeciwko rewizji trak- 
tatów dotyczą oczywiście tylko jednostronnego 
narzucenia takiej rewizji. Rewizje dobrowolne są, 
były i będą, za zgodą stron zainteresowanych. 
Liga Narodów nie jest przecież jakimś trybuna- 
łem kasacyjnym, władnym narzucać zmiany trak- 
tatów drogą wyroków, lecz jedynie ponadnarodo- 
wą instancją koncyljacyjną, ustanowioną głównie 
dla przestrzegania obowiązujących umów mię- 
dzynarodowych i moralnego zmuszania państw 
do załatwiania wszelkich wzajemnych sporów 
wyłącznie na drodze obowiązującego prawa mię- 
dzynarodowego. Rewizja traktatów wymaga więc 
à priori zgody stron, gdyż następstwem jej jest 
tworzenie nowych norm prawnych. 

Nie jest już dziś żadnym „grzechem“ stwier- 
dzić „pomyłki* twórców traktatów. Pomyłek 
tych jest aż nadto. Wiele z nich nie da się już 
naprawić. Inne znowu zostały już naprawione 
i doczekają się dalszej jeszcze naprawy; prze- 
dewszystkiem klauzule finansowe. Pod wzglę- 
dem jednak terytorialnym narazie tylko podział 
kolonii, względnie mandatów Ligi Narodów uwa- 
żany jest za sprawę, nadającą się do dyskusji i 
ewentualnej „rewizji“. Żadne dzieło ludzkie 
zresztą nie jest wieczne, tem mniej traktaty. 
Chodzi jednak o to, by pokój trwał możliwie jak- 
najdłużej, jeżeli już nie wiecznie. 

Pomyłki traktatów spowodowały jednak ca- 
łą owa kwadraturę koła, którą rozwiązać się 


starają zebrani w Genewie mężowie stanu na 
różnych konferencjach. Pomyłki te zaś wydają 
się tak z sobą splecione, że chyba tylko nadzwy- 
czajny wysiłek rozwiązać zdoła ten nowoczesny 
węzeł gordyjski. 


Mocarstwa kazały Niemcom płacić przez 
kilkadziesiąt lat odszkodowania, wiedząc, że pła- 
cić one mogą jako państwo nadmiernie uprze- 
mysłowione i skazane na eksport tylko pod warun- 
kiem zachowania korzystnego bilansu handlowe- 
go. Stany Zjedn. zaś kazały mocarstwom euro- 
pejskim płacić długi, również wiedząc, że nie mo- 
gą tego czynić bez odpowiedniego ekwiwalentu ze 
strony Niemiec. Nie przeszkodziło to jednak ani 
Stanom Zjednoczonym zbudowaniem muru cel- 
nego utrudnić Europie wywóz do Ameryki, ani 
też państwom europejskim odgradzać się od 
wszelkiego dowozu z zewnątrz. Nie pomyślano 
o konieczności ocalenia organizmu, składającego 
się, z wyjątkiem b. Galicji i prowincyj dziś wło- 
skich, z krajów wielowiekowem współżyciem 
wzajemnie z sobą związanych. W rezultacie 
wszystkie prawie kraje  naddunajskie znalazły 
się w obliczu zupełnej katastrofy, mocarstwa zaś 
wobec faktu beznadziejnej niewypłacalności Nie- 
miec. Francja dziś chętnie widziałaby odbudo- 
wę gospodarczą obszaru b. monarchii habsbur- 
skiej, Włochy, Niemcy i Czechosłowacja zaś za 
żadne skarby Świata nie chcą podobnej restitu- 
tionis in integrum tego, co właśnie traktaty zni- 
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szczyły bezpowrotnie. Faktem jednak pozosta- 
je, że Austrja i Węgry nie są w stanie egzysto- 
wać w warunkach traktatów z St. Germain i 
Trianon, słusznie dotąd przez Polskę nie ratyfi- 
kowanych. 

W dodatku wyobrażono sobie w Wersalu, 
możność doprowadzenia wkrótce do powszech-, 
nego rozbrojenia. Wiara ta kazała twórcom: 
traktatów podzielić Europę na państwa pełno- 
prawne i niepełnoprawne pod względem militar- 
nym, jako pierwszy etap do owego powszech- 
nego rozbrojenia. W obecnych warunkach po- 
wszechne rozbrojenie, wobec braku gwarancji 
pokoju, polityki rewizyjnej i samego faktu istnie- 
nia Sowietów, byłoby — łagodnie mówiąc — bra- 
kiem rozsądku. Rozumieją to wszyscy. Stwa- 
rza to jednak zagadnienie, jak uchronić Świat 
przed ponownem uzbrojeniem Niemiec, które 
w razie uniemożliwienia na okres dłuższy po- 
wszechnego rozbrojenia trudno da się sparaliżo- 
wać; zwłaszcza, że tajne zbrojenia gorsze są od 
jawnych. 

Konferencje genewska, lozańska i t. d. będą 
wiec miały trudny orzech do zgryzienia; zada- 
nia ich równają się niemal kwadraturze koła. 
Trzeba na jej pokonanie genjalnych - polity- 
ków, wielkiej odwagi i wzniesienia się na wyży- 
ny ogólnoludzkie, ponad namiętności i swary lu- 
dów i ich władców. Czy jest to wogóle do po- 
myślenia? Jednak bez przezwyciężenia tych 
trudności politycznych nie może być mowy o 
gospodarczem uzdrowieniu świata. s 

A. R. 


Z pobytu Marszałka Piłsudskiego w Rumunji 


BUKARESZT (PAT). Wczoraj ogłoszony tu 
został następujący urzędowy komunikat o poby- 
cie Marszałka Piłsudskiego w Rumunji: 


W powrotnej drodze z Egiptu do Polski Mar- 
szałek Piłsudski zatrzymał się przez kilka dni 
w Rumunji, gdzie był przyjęty przez króla. Mar- 
szałek odwiedził również Falticeni, celem objęcia 
szefostwa 16 p. p. Marszałek spotkał się z prem- 
jerem oraz ministrami Spraw Zagranicznych 1 
Skarbu, przyczem rozważano całokształt spraw 
politycznych obu państw i osiągnięto całkowite 
porozumienie we wszystkich dziedzinach, dając 
nowy dowód, że polityka Polski i Rumunii, opar- 
ta na ścisłym sojuszu, łączącym te państwa, roz- 
wija się w stałej harmonijnej współpracy. Mar- 
szałek Piłsudski skorzystał ze swego pobytu w 
Rumunii, by odwiedzić Kiszyniów, stolicę Besa- 
rabji, gdzie spędził trzy dni. 


BUKARESZT (PAT). Marszałek Piłsudski 
odjechał do Falticeni, celem objęcia ofiarowanego 
mu przez króla szefostwa 16 pułku piechoty. Mar- 
szałkowi towarzyszyli: Poseł hr. Szembek, atta- 
chć wojskowy ppłk. Michałowski i przydzielony 
przez króla doktór Skupiewski. Na dworcu że- 
gnali Marszałka imieniem króla 


dworu gen. Iliasievici, premier Jorga, wyżsi przed- 
stawiciele władz cywilnych i wojskowych, człon- 
kowie Poselstwa, oraz przedstawiciele kolonii 
polskiej. 

Stacje, przez które przejeżdżał pociąg p. 
Marszałka, udekorowane były flagami polskiemi 
i rumuńskiemi, oraz zielenią. Gromadziły się na 
nich w czasie przejazdu pociągu liczne tłumy. Do 
wagonu p. Marszałka zgłaszały się delegacje, 
składając kwiaty. Pociąg udekorowany był fla- 
gami i zielenią. 


W Falticeni, wychodzącego z wagonu p. Mar- 
szałka powitał na peronie dowódca korpusu, gen. 
Todescu, dowódca dywizji gen. Florescu, dowód- 
ca brygady gen. Jonescu i dowódca pułku, płk. 
Kaintz, oraz prefekt Tempeanu i burmistrz mia- 
sta Tatos, który wręczył p. Marszałkowi chleb 
i sól. Na dziedzińcu koszar p. Marszałek dokonał 
przeglądu pułku. Dowódca pułku wygłosił prze- 
mówienie, oświadczając, że pułk oddaje się w 
wierną służbę swemu szefowi, poczem Marszałek 
przyjął defiladę pułku. 

Po uroczystości odbyło się w kasynie pułko- 
wem przyjęcie, pódczas którego wręczono Mar- 


marszałek | szałkowi złotem haftowany mundur pułku. 


Na widowni 


PREMJER PRYSTOR NA ZAMKU 
Wczoraj o godz. 5-ej popoł. p. Prezydent  Rzplitej 
przyjął na Zamku p. Premiera Prystora. 
W czasie dłuższej konferencji p. Premier poinformo- 
wał p. Prezydenta o bieżących pracach rządu. 


Z M. S. Z. 
Wicemin. Józef Beck przyjął w dniu 2l-ym b. m. 
chargé d'affaires Francji, p. Pierre Brćssy. 


PRZYJĘCIA W MIN. ROLNICTWA 
Wczoraj wiceminister Karwacki przyjął wojewodów 
lwowskiego, p. Rożnieckiego i krakowskiegoo, p. Kwaś- 


Najodpowiedniejsza pora do sadzenia drzew! 
ZAKŁADY OGRODN:CZE 
c. 


ULRICH 


POLECAJĄ WIELKI WYBÓR 
PIĘKNYCH I ZDROWYCH 


DRZEW i KRZEWÓW 


owocowych i ozdobnych 


po cenach znacznie zniżonych. Cenniki na żądanie. 
Centrala — Ceglana 11, tel. 609-25 I 609-23 
Szkółki w Ulrichowie (sprzedaż na miejscu) 


tel. 609-26. Dojazd tramwajem Nr. 9.  „„, 


niewskiego oraz prezesa Tow. Zachęty do Hodowli Koni 
w Polsce hr. M. Komorowskiego. 


MIN. PAPEE W WARSZAWIE 
Przybył do Warszawy w sprawach służbowych ko- 
misarz generalny R. P. w Gdańsku p. min. Papće. 


P. Prezydent Rzplłej w fabryce „rsu 


Pan Prezydent Rzplitej w otoczeniu członków domu 
wojskowego i cywilnego zwiedził wczoraj przed połud- 
niem — o czem „Dzień Polski“ już donosił — fabrykę 
samochodów i fabrykę metalurgiczną Państwowych Za- 
kładów Inżynierii w Czechowicach. P, Prezydenta u wej- 
Ścia do fabryki powitali: wiceminister Spr. Wojsk. gen. 
Składkowski, szef Departamentu Zaopatrzenia Inżynierii 
M. S. Wojsk., płk. Kossakowski, naczelny dyrektor Pań- 
stwowych Zakładów Inżynierji inż. płk. Meyer, zastęp- 
ca — inż. mir. Formulewicz, dyr. fabryki samochodów P. 
Z. L. p. Paszewski, dyrektor fabryki metalurgicznej p. 
Gardziejewski oraz inżynierowie i kierownicy poszczegól- 
nych działów. Pan Prezydent po przywitaniu się Z ocze- 
kującymi przeszedł do fabryki, gdzie zwiedził kolejno 
wszystkie działy produkcji samochodów 1 odlewni, W cza- 
sie zwiedzania Pan Prezydent interesował się doświad- 
czeniami i próbami ląboratoryjnemi, gotowemi eksponata- 
mi, wyprodukowanemi przez fabrykę, oraz metalowemi 
przygotowaniami produkcji. O godz. 1-ej Pan Prezydent 
odjechał na Zamek, 


m 
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Liberalizm czy etalyzm 


Na łamach dzisiejszej „Gazety Polskiej" znajdujemy 
nader ciekawe uwagi, charakteryzujące stanowisko kół 
prorządowych w dyskusji na temat: liberalizm ekono- 
miczny — czy gospodarka planowa. Uważając kryteria, 
wypracowane przez szkołę liberalizmu gospodarczego za 
majwłaściwsze do wartościowania zjawisk i posunięć go- 
spodarczych, „Gazeta Polska“ w następujący sposób okre- 
gla swój stosinek do tego systemu myślenia i działania. 


Wydaje nam się, że system liberalno-ekono- 
miczny wyjaśnia najlepiej i wykazuje jak normo- 
wać najwłaściwiej procesy abstrakcyjno-gospo- 
darcze. To znaczy system liberalny odpowiadał- 
by bez reszty rzeczywistości i dawałby idealne 
recepty postępowania — gdyby czynności ludz- 
kie, jednostek i zespołów, powodowane były wy- 
łącznie przez momenty gospodarcze, wyobrażo- 
ne w chęci bezgranicznego bogacenia się i szuka- 
nia zysku. Tymczasem, zdaniem naszem, proce- 
sów abstrakcyjno-gospodarczych wogóle niema, 
tak jak niema w naturze idealnej prostej. ani ide- 
alnej kuli. Motywy gospodarcze, które liberalizm 
uważa za decydujące w całej wytwórczości, wy- 
mianie i podziale dóbr — nigdy nie występuje w 
stanie „chemicznie czystym“. W każdym postęp- 
ku człowieka są zawarte, w różnym procencie — 
także i pozagospodarcze przyczyny tego postęp- 
ku: przyzwyczajenie, miłość, nienawiść, strach, 
lenistwo, twórczość, bierność ... 


Nietylko to utrudnia przewidywanie i warto- 
ściowanie zjawisk — ale jeszcze i to, że w imię 
motywów, które liberalizm ekonomiczny uznaje 
za decydujące — to znaczy w imię chęci bogace- 
nia się, bywają podejmowane czynności wyraźnie 
niszczące, jak wojna, rabunek, czy spekulacja, a 
znowu z całkiem pozagospodarczych motywów, 
jak współczucie dla bliźniego, jak patrjotyzm, jak 
umiłowanie twórczości, wynikają potężne procesy 
gospodarcze pozytywne i dodatnie. Liberalizm 
ekonomiczny jest wzorem matematycznym, któ- 
ry obowiązywałby przy pewnych założeniach; 
przy założeniu pierwszem, że jedynym motywem 
wytwórczej działalności ludzkiej jest chęć boga- 
cenia się, przy założeniu drugiem, że odwrotnie— 
za jedyne źródło bogacenia się człowiek uważa 
swój udział w działalności wytwórczej, przy zało- 
żeniu trzeciem wreszcie, że wolność będzie przez 
ludzi (jednostki i państwa) wykorzystywana wy- 
łącznie dla celów produkcji. 

Ten sposób patrzenia na doktrynę liberalną 
w ekonomice tłomaczy, dlaczego nie byliśmy ni- 
gdy bałwochwalcami tego kierunku, dlaczego de- 
%lamacje o „narodowym“ wolnym handlu, „na- 
rodowej“ inicjatywie prywatnej i tym podobnych 
rzeczach, nie wzruszały nas zbytnio. Tenże spo- 
sób patrzenia określa w zasadzie granice ingeren- 
cji ze strony Państwa, jaką uważamy za dopusz- 


zzalną: wszędzie tam, gdzie procesy gospodarcze | 


odbywają się głównie z motywów, jakie „wzór 
matematyczny“ liberalizmu uwzględnia, tam'inge- 
rencja Państwa winna być jaknajbardziej wstrze- 
mięźliwa. Ale gdzie ludzie zmierzają do tego, aby 
się bogacić w inny sposób, niż poprzez udział w 
wytwórczości, a więc czy przez gospodarkę ra- 
bunkową, czy przez zmowę czy przez spekulację, 
dalej tam, gdzie czynniki pozagospodarcze, jak 
panika, nieświadomość, polityka innych państw 
"burzą klasyczny bieg procesów ekonomicznych, 
tam Państwo — niestety, czasem musi ingerować. 


Dlaczego „niestety*? Dla dwóch powodów. 
Po pierwsze sądzimy, że Państwo wogóle, Pań- 
stwo zaś polskie w szczególności, jest tak prze- 
ciążone innemi nieuniknienie doń należącemi za- 
daniami, że każde nowe obciążenie aparatu pań- 
„stwowego, obniża z musu jego sprawność w tam- 
tych, przezeń właśnie obsługiwanych, dziedzi- 
nach. Mistyki etatyzmu, chęci bezgranicznego 
rozszerzenia zakresu gospodarczej ingerencji 
Państwa, obóz pomajowy, wbrew twierdzeniom 
opozycji, niema wcale. 


Bałwochwalstwo wobec gospodarki „plano- 
wej“, gospodarki „zorganizowanej“, uważamy 
bowiem za fetyszyzm jeszcze szkodliwszy, niż 
bałwochwalstwo wobec liberalizmu. Gdyż wzór 
matematyczny, jakim posługuje się motywacja 
gospodarki planowej obowiązywałby przy założe- 
niu, że po pierwsze centralna władza planująca 
nie będzie popełniać błędów, powtóre, że pełna wy- 
ldajność tego motoru, jakim jest człowiek jest do 
osiągnięcia mimo zamknięcia przed nim perspek- 
tywy swobodnego bogacenia się. Otóż to zało- 
żenie wydaje się jeszcze bardziej abstrakcyjne, 
miż założenie liberalizmu. Jedynem logicznem 
podłożem, na którem musi się oprzeć wkońcu każ- 
da gospodarka zorganizowana centralnie (a tylko 
taka byłaby wogóle zorganizowana) — jest przy- 


tts. 
Ale jest i motyw drugi, nakazujący, daleko 
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posuniętą powściągliwość w ingerencji Państwa. | talizacja wewnętrzna jest u nas procesem najbar- 
Otóż Polska jest krajem, który od wieków odkła- | dziej bodaj gospodarczo pilnym. Długo jeszcze w 
dał mało, bardzo mało własnych kapitałów. „Jedz, | produkcji, w jej rozbudowie, winna dominować 
pij, popuszczaj pasa“ — to hasło „wysokiej kon- | zasada rentowności, jako zasada naczelna. Bez 
sumcji*, obowiązywało w Polsce naprawdę dłu- tego narastanie kapitału, wzrost środków produk- 


go. Potem — przyszedł wyzysk zaborców. Kapi- 


(al). W połowie marca ukazała się w Nowym Jorku 
książka, napisana przez Japończyka K. Kawakami — „Ja- 
pan speaks on the Sino-Japanese crisis“. Książkę tę zao- 


Inukai. Wobec wzmagającego się ogólnie zainteresow: 
nia wypadkami dalekiego Wschodu podajemy tu główni: 
sze ustępy artykułu p. Inukai, kierując specjalnie uwagę 
czytelników na oświadczenie jego, dotyczące sprawy Man- 
dżurii. 

Nie wielu odnosi się do nacjonalistów chińskich oraz 
|do ich dążeń z sympatją głębszą, niż ja od lat już zgórą 
| trzydziestu.: Kiedy Sun Yat-sen wraz z jego towarzysza- 
| mi szukali u nas, jako wygnańcy, schronienia broniłem ich 

przed pościgiem wywiadowców chińskich 1 przed depor- 
|tacją z Japonii. Był czas kiedy Sun Yat-sen mieszkał 
|u-mnie, a dom mój był miejscem konspiracyjnem dla re- 
wolucjonistów.  Dzieliłem się z nimi często pożywieniem 
i ubraniem, a nawet skromnym moim dochodem, Kiedyś 
i la byłer wydalony z Tokjo przez rząd reakcyjny za 
działalność demokratyczną 1 dlatego zająłem się serdecz- 
nie losem tych Chińczyków, którzy pomocy mej potrzebo- 
wali. Nikt też nie mógł odczuwać większej odemnie ra- 
| dości, gdy w nowej republice dla dynastji Mandżu wy- 
biła ostatnia godzina, 

We wszystkich perypetjach politycznych, które to- 
warzyszyły Republice Chińskiej, Sun Yat-sen nigdy o 
mnie nie zapominał | często zwracał się do mnie o rady. 
Gdy w 1923 r .zaprosił on do Kantonu przedstawiclela 
Sowletów, ostrzegałem go, że popełnia wielki błąd, szu- 
kając pomocy bolszewickiej. Tym razem rady mojej nie 
usłuchał. Konsekwencje tego kroku ponoszą dzisiejsze 
komunizmem dręczone Chiny, 

Mając żywo w pamięci tę moją trzydziestoletnią przy- 
Jaźń z nacjonalistami chińskimi, nic nle sprawia mi głęb- 
szej przykrości jak to, że naród nasz został zmuszony do 
| zbrojnej interwencji w ich kraju. Wprawdzie interwen- 
cja ta została zapoczątkowana przez gabinet, poprzedza- 
lący wejście moje do rządu. Podkreślam ten fakt bynaj- 
mniej nie z pobudek partyjnych, lecz dlatego, iż w mojem 


pić pokojowem załatwieniem zatargu, 
| przed nami partja zajęła bardziej zdecydowane stanowisko 


samem naruszyły żywotne Interesy Japonii, 

Nie mogę jednak nie wyrazić mego podziwu dla nad- 
zwyczajnej tolerancji poprzedniego rządu w jego stosun- 
kach z Chinami. Jest rzeczą godną pożałowania, że Świat 
ma tak słabą pamięć lub zgoła nie wie nic o naszych cl- 
chych lecz wieloletnich wysiłkach, zmierzających do u- 
trzymania przyjaznych stosunków z Chinami, słyszy na- 
tomiast odgłosy armat z pól Mandżurji 1 z nad rzeki 
Whangpoo. Można byłoby tego niewątpliwie uniknąć, 
gdyby dyplomacja nasza potrafiła wzbudzić w narodzie 
chińskim nie pogardę, a poważanie dla narodu japońskiego. 

Żadne z mocarstw, obradujących przed laty dziesięciu 
w Waszyngtonie, ani na chwilę nie myślało zwalniać Chin 
z moralnych | prawnych zobowiązań, łączących wszystkie 
narody cywilizowane, Zawarta wówczas umowa bynaj- 
mniej nie upoważniała Chln do wyuzdanej swobody w 
naruszaniu traktatów, w lekceważeniu zobowiązań milę- 


patrzył wstępem premier rządu iapońskiego, p. Tsuyoshi | 


przekonaniu kroki wojenne dałyby się niewątpliwie zastą- ; 
zdyby Let | 


wobec Chin, które pogwałciły Istniejące traktaty I tem! 


lcji, będzie niemożliwy. 
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zarówno prawdy, jak i męskości. Tylko przez przyznanie 
się do własnych błędów I niewłaściwych poczynań oraz 
przez rzetelne usiłowania naprawy ich mogą Chiny stać 
się praworządnym, sprawnym Ì celowym w swej pracy 
krajem, zasługującym na poszanowanie sąsiadów, 

Kiedy jeszcze Sun Yat-sen mieszkał u mnie, starałem 
się przekonać go, że jedyną rozumną drogą postępowania 
dla Chin jest ta, jaką obrał mój kraj. Japonja przeżywała 
także długi okres czasu, kiedy musiała godzić się na za- 
graniczne setlementy *), na jednostronne konwencje tary- 
fowe, ma prawa eksterytorjalne, W jaki sposób pozbyliśmy 
się tych państw w naszem państwie? Z pewnością nie 
przez podjudzanie przeciwko cudzoziemcom, lecz przez ti 
prawianie polityki przyjaźni w stosunku do mocarstw 0b- 
cych. Nie eksploatowaliśmy hasła obcej „agresji“ w celu 
zgłuszenia niem naszych własnych niepowodzeń. Otwarcie 
przyznaliśmy wyższość cywilizacji zachodniej, która na- 
rzuciło nam obce sądownictwo, i poczyniliśmy najwiksze 
wysiłki, aby przyswoić sobie z niej wszystko, co nam się 
wydało najlepszem. 

Głęboko żałować należy, że interwencja nasza w Man- 
dżurji | w Szanghaju spowodowała tak silny odruch w 
tych państwach, z któremi pragniemy pozostawać na naj- 
lepszej stopie, Japonia nie chclała tej Interwencji; byliśmy 
zmuszeni do zajęcia taklego stanowiska w chwili, kledy już 
innej drogi przed nami nie było. Poczynimy wszelkie mo- 
żliwe starania, aby koniec je] przyśpieszyć, Nieoczekiwaną 
I przypadkową była sprawa szanzhajska; nie jest ona anl 
rozszerzeniem, ani przedłużeniem interwencji mandżur-. 
skiej. 


Możemy uspokołć opinie świata, iż nle szukamy żad- 
nych specjalnych przywilejów ani w Szanghaju, anl w 
Mandżurji, Od chwili naszej interwencji nie zawarliśmy 
żadnych nowych traktatów, ani nie wymogliśmy nowych 
koncesyj. Dążymy jedynie do tego, aby stare porozumienia 
[byty szanowane; zostały one bowiem świadomie pogwał- 
į cone bądź to przez nacjonalistów chińskich, bądź przez 
stary reglme mandżurski, bądź też przez oble strony łącz= 
nie. 


Jeżeli choć w małej mierze przyczynimy słę do naro» 
dzin nowej Mandżurji, w której zniknie wyzysk military- 
į styczny niewinnej | pracowite] ludności, gdzie bandytyzm 
zorganizowany nie będzie już grabit | mordował, gdzie 
| obywatele wszystkich narodów świata będą mogli praco- 
„wać i handlować na zasadach polityki „otwartych drzwi I 
równych możliwości“ — wówczas przyszli historycy, dales 
|cy od podniecenia dnia dzisiejszego, będą nas sądzić, je- 
stem tego pewny, bardziej przychylnie, niż to jest możliwe 
w chwili obecnej. 

Z tem niewzruszonem przeświadczeniem stajemy wo- 
bec śwlata całego pewni, nieskruszeni | uini w ostateczną 
rację naszej sprawy. 

Japonia nie jest imperialistyczną. Nie kieruje. nlą po- 
| żądanie ziem obcych. Wbrew też swojej woli muslata 
(wejść na drogę agresji. Od Mandżurii Japończycy wyma- 
zają tylko tego, aby mogli żyć tudzież spokojnie i zgodnie 
| pracować z Innyml ludźmi, Ale kiedy ten przywilej, do któ- 
rego jesteśmy uprawnieni zarówno na mocy traktatów, Jak 


dzynarodowych, w podżeganiu mas ludowych przeciwko |! Przez wzgląd na wielkie oflary nasze na rzecz Chłn, był 
cudzoziemcom, co się ujawnia w sporządzanych oficjalnie "3" uporczywie odmawiany w ciągu trzydziestoletniej po- 
podręcznikach szkolnych, w dzlałalności różnych stowa- lityki stawlanla przeszkód | czywenia trudności, wtedy 
rzyszeń oficjalnie subsydjowanych. | tylko zdecydowaliśmy się na Interwencje zbrojną, widząc 
Traktat Waszyngtoński dawał Chinom sposobność u-, w "iel sposób Jedyny na przecięcie tego węzła gordyjskie- 
porządkowania swych spraw bez Interwencji obcej. Mo- 9: Zostanie to, Jestem przekonany, ocenione należycie 
carstwa zobowiązały się do niemieszanła się w ich polity- Wtedy dopiero, kledy świat będzie mógł się przyglądać 
kę wewnętrzną. Chiny ze swej strony zagwarantowały, WYPadkom dzisiejszym z perspektywy historji. 4 
poszanowanie praw cudzoziemcom. Mogły były one aż TLE AN 
przy dobrej woli — przedsięwziąć zadanie wewnętrznej *) Settlements (po anzielsku) są właśnie te eksteryto- 
swej odbudowy, nie uciekając się do naruszania praw rialne osiedla cudzoziemców w poszczególnych miastach 
cudzoziemców. Przypisywanie wszystkich ich kłopotów , lub prowincjach chińskich, które są obecnie główną kością 
domowych „wroglem imperjalizmowi" jest pozbawione | niezgody pomiędzy Chinami a światem. 


Wokół zfery Kreugera 


W związku z cytowaną przez nas wczoraj wiadomo- | donosi, że wiadomość o znalezieniu rzekomego falsyfikatu 
ścią „Berliner Tageblattu“ o znalezieniu sfałszowanego nie została potwierdzona. Wiadomość ta była tem mniej 
tekstu umowy Ivara Kreugera z Polską, dziennik „Stock- | wiarogodną, że umowa monopolowa z Polską została w 
holms Tidningen“ zwrócił się do dwuch przedstawicieli ko- | swóim czasie opublikowana w polskiej prasie í omawiana 
misji, prowadzących śledztwo w sprawie Kreugera, którzy | była w sejmie. BO 
oświadczyli, że nic o tego rodzaju falsyfikacie nie wiedzą. Biuro Wolffa komunikuje, że obawy co do słałszowania 


Prawdopodobnie — zaznaczyli komisarze — dziennik nic 
miecki pomieszał polską umowę monopolową z t zw. kons 
traktem dodatkowym Towarzystwa „Garanta“, Również 
władze. policyjne o falsyfikacie takim nic nie wiedzą. 
Również: „Boersen: Kurrier“ w-depeszy, ze-Sztokholmu 


polskiej umowy monopolowej są zupełnie nieuzasadnione. 
Znaleziono wprawdzie sfałszowaną umowę z r. 1925, umo- 
wa ta jednak nie pozostaje w żadnym związku z umową! 
monopolową między koncernem szwedzkim a rządem pole: - 
skim, 


DZIIEŃ POLSKE, 


22 kwietnia 1932 r. 
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4 5 
KRONIKA ZAGRANICZNA 


(Według telegramów w 


snych i agencyjnych) 


Konferencja rozbrojenicwa 


Sekretarz stanu Stimson jest ośrodkiem zaintereso- 
wania uczestników konferencji. Od Stanów Zjednoczonych 
bowiem zależy jej powodzenie. Bez uzyskania gwarancji 
bezpieczeństwa Francja bowiem nie zgodzi się na rozbro- 
lenie, tem mniej na przyznanie Niemcom równouprawnie- 
nła militarnego. W Nowym Jorku powstał, Jak wiadomo, 
komitet „sankcyj gospodarczych“ z udziałem wybitnych 
polityków, domazający się od Stanów Zjednoczonych u- 
dzielenia tego rodzaju gwarancji bezpieczeństwa, Obecnie 
na porządku obrad senatu znajduje się wniosek sen. Cap- 
pera, oparty o żądania tego komitetu, a domazający się 
zupełnego bojkotu gospodarczego | finansowego kraju, któ- 
ryby przez Prezydenta Stanów Zjednoczonych lub „inne 
narody“ neutralne uznany został za winny spowodowania 
najazdu zbrojnego. Wrogiem największym tego wniosku 
Jest oczywiście sen, Borah. To też nie ma on szans powo- 
dzenia. 

Premjer MacDonald przybył do Genewy po: zatrzy” 
maniu się w Paryżu, gdzie z premierem Tardieu Odbył 
konierencję, nałegając na jego przyjazd do Genowy dla 
kontynuowania rozmów porozumiewawczych. Tardieu ml- 
mo ważnych zajęć w Paryżu zgodził się wobec powagi 


sytuacj! pojechać razem z MacDonaldem. Na konferencji 
rozbrojeniowej pewną sensację wywołało wspólne poja- 
wienle się na sali premjera MacDonald 1 kanclerza Briinin- 
ga, który dotąd nie brał udziału w naradach. 

Delegat Stanów Zjednoczonych Gibson polemizował z 
tezą francuską | udzielił poparcia angielskiemu wnłoskowi 
o zniesienie „broni zaczepnych”. Nie wykluczył on 
Jednak wzmocnienia bezpieczeństwa układami regjonal- 
nymi Delegaci Irlandji, Chin, Indii, Anstralji, Portugalii, 
Szwecji, Holandji 1 Sowłetów poparli wniosek angielski. 
Natomiast Titulescu Imieniem 14 państw żądał przekazania 
komisji technicznej zdetinjowania pojęcia „broni zaczep- 
nej”, Delegaci Japonji I Szwecji też mieli zastrzeżenia, 
domagając się m. in. jednomyślności. 

P, Titulescu, który przemawiał m, in. 1 w imieniu Pol- 
skl, żądał również osobnej dyskusji nad zagadnieniem bez- 
pleczeństwa, które niektórzy chcieliby zapewnić wyłącznie 
środkami technicznemi. 

Codziennie w Genewie odbywają się obiady i przylęcia 
dla ułatwienła kontaktu pom, delegacjami, Sekretarz get. 
Ligi i szelowle młsji współzawodniczą w gościnności, M. 
in, Stimson niezwłocznie wydał oblad na cześć p. Tardeu. 


Dokoła Unii Nanddunajskiej 


Zalecenia konferencji Insbruckle] w klerunku ostroż- 
nej polityki walutowej, zaprzestania robót publicznych, 
przywrócenia swobody dewizowej, większego uwzględnie- 
nia potrzeb rolnictwa itd, wystosowane pod adresem 
państw naddunajskich, wywołały pewne zastrzeżenia ze 
strony Angijl | Niemiec. Na uwagę zasługuje 'eślenie 
szczególnie ciężkiej sytuacji Austrji, Stosunkowo zgodne 
wyniki konferencji zrobiły wielkie wrażenie w Genewie. 
Prasa angielska podkreśla krytycyzm Polski względem 
planu Tardlen. 

Premjer Tardłeu, któremu już prasa francuska zaczęła 
zarzucać przejmowanie się zbytnio prowincjonalną kampa- 
ną wyborczą zamiast uczestniczenia w obradach genew- 
skich, wchodzących w stadjum decydujące, wszczął Już 
Intensywne rozmowy z przedstawielelami mocarstw 1| 


LIGA NARODÓW 
NA MIĘDZYNAR. KONFERENCJI PRACY witano de- 
legata Turcji, wyrażając nadzieję, że Turcja przystąpi do. 
Ligi Nar., Turcja weźmie ostatecznie udział w międzynar. 
biurze pracy. 


w. BRYTANJA 

POPRAWA SYTUACJI GOSPODARCZEJ  uwidocz- 
nioną została ponownem obniżeniem stopy procentowej 
z 3% na 3%. Spodziewane są dalsze zniżki, m. in. dla 
przeciwdziałania napływów kapitałów ił niepożądanej 
zwyżce funta. City chwali zasługi min. handlu Runcima- 
na, któtego wymleniają jako kandydata na premjera w 
razie ustąpienia chorego MacDonalda, zwłaszcza, że Bald- 
win nie chciałby być jego następcą, by nie uzewnętrznić 
zbytnio przewagi konserwatystów w rządzie, 


FRANCJA 


GMACH SĄDU ZAWALIŁ SIĘ w Bastji na Korsyce 
w czasie rozprawy, grzebiąc kilkadziesiąt osób. Dotych- 
«czas wydobyto z pod gruzów 15 trupów. 


BELGJA 
AWANTURA W SEJMIE wywołana została oskarże- 
niem rządu przez socjalistów o tolerowanie nadużyć przy 
budowie kanału Alberta. Min. pracy wbrew stanowisku 
rządu: przyznał wreszcie istnienie nadużyć. Sytuacja rzą- 
du jest trudną. 


NIEMCY 

KAMPANJA WYBORCZA staje się coraz gwałtowniej- 
szą. Hugenberg, przęmawiając w Hamburgu, wykluczył 
miożliwość uzyskania przez samych hitlerowców większo- 
ści w selmłe pruskim. Dr. Schacht wraz z szeregiem na- 
cionalistycznych polityków ogłosił protest przeciw roz- 
wlązaniu, bojówek hitlerowskich. Gen. Groener ma się 
jeszcze porozumieć z kanclerzem Briiningiem 00 do odpo- 
wiedzi Prezydentowi Hindenburgowi, który nadesłał dal- 
sze materjały, obciążające rzekomo. Rełchsbanner. W każ- 
dym razie rząd na rozwiązanie tej organizacji republikań- 
skiej nie pójdzie. Hitlerowcy zapowiadają usunięcie z te- 
renu granicznego wszelkich Polaków. W Berlinie doszło 
znowu do krwawych starć. Osadnikom wschodnio-pru- 
skim rząd darował odsetki od zaległych podatków. 

MIĘDZYNARODOWY KREDYT TYMCZASOWY dla 
Rzeszy w wysokości 125 miljonów dolarów został spro- 
longowany,dó dnia 10 eopada 1933 r, przy shopie 6 proc. 
rocznie. 

O SAMOWYSTARCZALNOŚĆ GOSPODARCZĄ wy-, 


państw naddunajskich zaraz po powrocie do Genewy. 

Min, Benesz otrzymał z niemieckiego stronnictwa 
współpracy gospodarczej (w. Czechosłowacji) wezwanie do 
niezwłocznego podjęcia prac ratowniczych dla państw 
naddunajskich celem uniknięcia katastrofy, Austrja zawarła 
z Jugosławią nową umowę clearlngową. 

W parlamencie węglerskim sprawa unii naddunajskiej 
wywołała gwałtowną dyskusję. Margr, Pallavicint żądał 
wyraźnie profrancuskiego kursu polityki zagranicznej, gdyż 
tylko Francja chce pomóc Węgrom bezinteresownie, w 
przeciwieństwie do Nlemlec, B. min. Frledrich (opozycja), 
żądał aż ugody z Czechosłowacją. Wogóle przeważał na- 
stró) przeciwniemiecki. Min. Koranyi zaprzeczył pogłoskom 
inflacyjnym, przyrzekając pokrycie deficytu bonamł skar- 
bowemi. 


stąpił na zebrania cukrowników min. wyżywienia Schiele, 
wskazując na zmierzch przedwojennej, wielkoprzemysło- 
wej polityki Niemiec w chwili, gdy Niemcy muszą się za- 
dowolić głównie rynkiem wewnętrznym. Należy zatem pro- 
dukcję przemysłową zamienić na rolniczą. Kolonizacja 
miljona bezrobotnych na wschodzie zmniejszy bezrobocie. 
Masowa konsumcja ryb przeciwdziałać winna importowi 
mięsa. Zwiększenie przez to zamożności mas da pracę 3% 
milionom bezrobotnych. Rolnictwo musi być rento- 
wne, „przyszłość Niemlec leży w roli“. Przemówienie to 
wywołało gwałtowne sprzeciwy prasy demokratycznej, 
zwalczającej samowystarczalność. 

PROTEST PRZECIWKO WYBOROM W KŁAJPE- 
DZIE, jako naruszającym swobodę głosowania, przesłał 
rząd Rzeszy mocarstwom, sygnatarjuszom konwencji kłaj- 


pedzkiej. 
JUGOSŁAWIA 
KATASTROFALNE POWODZIE wyrządziły olbrzy- 
mie szkody. Dunaj i Sawa ponoszą z sobą całe wsie. Woj- 
sko czyni rozpaczliwe wysiłki ratownicze. Sam Białogród 
jest częściowo pod wodą. Ilość topielców jest przeraża- 


daca. y 
PORTUGALJA 
ZUPEŁNA AMNESTJA, żadekretowana przez premļe- 
ra, przywraca stanowiska oficerom ł uczestnikom, zamie- 
szanym w ostatnią rewolucję na Maderze. 


STANY ZJEDNOCZONE 

ULTIMATUM W SPRAWIE DZIECKA LINDBERGHA 
wystosował do Prez. Hoovera uwięziony herszt bandytów 
AI Capone, uzależniając zwrot dziecka od natychmiasto- 
wego wypuszczenia go na wolność. Al Capone żąda da- 
rowania mu 11 tat więzienia, zobowiązania się republika- 
nów do utrzymania w mocy ustawy prohibicji alkoholu 
oraz danla mu przez policję wolnej ręki w podporządko- 
wanlu władzy Al Capone wszystkich organizacyj prze- 
mytniczych. Chodzi mu o utrzymanie obecnych fanta- 


stycznie wysokich cen na alkohol, które dają miljardowe 
zarobki przemytnikom. 


JÓZEF JANKOWSKI 


(5 setek) 


CENA ZŁ. 3.— 
Derasbycha i rnp e 


u sutora Polna 32 m, fRa, tel. 8.83-30 


W obronie czci lekarza 


Otrzymaliśmy poniższą odezwę, podpisaną 
przez szereg wybitnych osobistości. 


Doszła nas — niestety zbyt późno — wiado- 
mość o napaściach skierowanych przeciw osobie 
D-ra Augusta Lorii, ogólnie szanowanego i WyS0- 
ce cenionego lekarza ordynującego od dwudziestu 
blisko lat w Marjenbadzie. W niczem z prawdą 
niezgodne te oskarżenia opublikowane na łamach 
„Głosu Narodu* z dn. 15. 5. 1930 r., zostały za- 
wistną ręką rozesłane do wszystkich niemal le- 
karzy w Polsce. Dotarły one również do praskiej 
Izby Lekarskiej, która z urzędu przeprowadziła 
dochodzenia w tej sprawie. Dokumentem z daty 
dnia 20. 6. 1930 r. stwierdziła Izba Lekarska w 
Pradze, że w oskarżeniach zawartych w artykule 
„Głosu Narodu“ niema słowa prawdy. 


Jako wieloletni pacjenci D-ra Lorii, ocenia- 
my w całej pełni bezpodstawność tych niczem nie 
uzasadnionych wystąpień, oraz krzywdę wyrzą- 
dzoną człowiekowi wyjątkowej prawości, a zara- 
zem lekarzowi o głębokiej wiedzy i doświadcze- 
niu. Uważamy za swój obowiązek publicznie za- 
protestować przeciw niezrozumiałym i bezpod- 
stawnym oskarżeniom skierowanym przeciw Dr. 
Lorii, wyrażając przytem Czcigodnemu lekarzowi 
głęboką wdzięczność za Jego niezwykle sumien- 
ną, umiejętną poradę i przyjacielską opiekę. 

Bogusz Adam, ziemłanin Derewlane k/Buska, inż. Bole- 
chowski Jan Warszawa, de Borstem Julian urzędnik, War- 
szawa, de Borstem Celina urzędniczka, Warszawa, Dr. 
Chlamtacz Marceli, prof. uniw., Lwów, Chowaniec Wacław, 
Poseł na Seim R. P., Prezydent m. Stanisławowa, Cieński 
Włodzimierz, ziemianin, Prezes Związku Ziemian, Lwów, 
Cieńska Włodzimierzowa, ziemianka, Lwów, inż. Dalbor 
Bolesław, dyr. gazowni Huta Królewska, Dzieduszycka hr. 
Marja, ziemianka, Lwów, Ewest Aleksander, przemysło- 
wiec, Warszawa, Gaede Edmund, fabrykant, Kalisz, Gnie- 
wosz Stefanja, właśc. realności, Poznań, Graniewska Na- 
talja, Warszawa, Hoeslck Ferdynand, Naczelny redaktor 
„Kurjera Warszawskiego”, Warszawa, Krausse Jan, fabry- 
kant, Lublin, Lednicki Aleksander, Warszawa, Dr. Lisocki 
Zygmunt, adwokat, Kraków, Miszczyński Leon, przemysło- 
wiec, Kraków, Inż, Mayzner Paweł, przemysłowiec, War- 
szawa, Mayzner Helena, Warszawa, Osińska Salomea, 
Warszawa, Dr. Pańczyszyn Marjan, lekarz, Lwów, Pio- 
trowski Kazimierz, em. dyr. Wydz. Kraj., Lwów, Dr. Pe- 
trusewiczowa Marja, lekarz, Wilno, inż, Anastazy Kazi- 
mierz Róg, dyr. T-wa rob. inż. sp. akc., Warszawa, inż. 
Rolle Karol, Senator R. P., b. Prezydent m. Krakowa, Kra- 
ków, Rollowa Anna, Kraków, Rubinstein Zygfryd, ziemia- 


% | nin, Kraków, Ruprechtowa Zofia, żona notarjusza, Sambor, 


Ruszczyński Jan, Warszawa, Ks. Arcybiskup Metropolita 
Andrzej hr. Szeptycki, Lwów, Świecimska Aleksandra, 
Warszawa, Szyfman Arnold dyr. teatrów Polskiego i Ma- 
łego, Warszawa, Saska Wanda, Warszawa, Dr. Stesłowicz, 
b. Minister, Lwów, Szarota Marceli, b. Poseł polski we 
Wiedniu, Redaktor „Gazety Lwowskiej", Lwów, Tarnow- 
ska hr. Helena, ziemianka, Lwów, inż. Tołłoczko Ludwik, 
Łódź, Wilski Tytus, ziemianin, Wilkowice, Rawa Mazowie- 
cka, Wilska Aleksandra, ziemianka, Wilkowice, Wellisch 
Karol adwokat, Warszawa, Dr. Zaleski Jan, prof. uniw., 
Warszawa. 7 


Powyższy protest drukujemy z przyjemno- 
ścią, gdyż z dołączonych i przesłanych nam do- 
kumentów i urzędowych badań wynika, że stała 
się wielka niewątpliwie krzywda zasłużone- 
mu i uczciwemu w całej pełni człowieko- 
wi — lecz równocześnie czynimy to z najwięk- 
szą przykrością — a to dlatego, że uczucia wstrę- 
tu i oburzenia napawać muszą każdego — przez 
to, że taka rzecz wogóle mogła mieć miejsce. 

Cześć ludzka! 

Jakże często — jakże niestety zbyt często 
jest ona w Polsce nalniesłuszniej szkalowana! — 
a oszczerca żadnej lub minimalnej podlega karze! 

A nie zawsze przecież znajdzie się grupa po- 
ważnych, jak.w tym wypadku osób, które nik- 
czemność napiętnują i choć w części dadzą sa- 
tysfakcję! 

W Anglji — czyn taki jest karalny — w spo- 
sób często katastrofalny dla oszczercy. Musi on 
nieraz płacić sumy, sięgające setek tysięcy, zależ- 
nie od swej i pokrzywdzonego sytuacji. Sądy tam 
są nieubłagane i zdarza się, że oszczerca przez 
całe życie spłaca dług, zaciągnięty przez wyrzą- 
dzoną krzywdę. 

I dlatego tam prawie wcale nie ma oszczer- 
ców — w przeciwieństwie do nas — gdzie ich 
jest zadużo. A będzie tak niestety niewątpliwie 
dotąd, dopóki prawodawstwo nasze i Sądy nie 
oprą słę na tych samych co w Anglii zasadach. 

Oby się to stało jaknajprędzej!! 
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ŻYCIE TEATRU 


Joachim Forzano: STO DNI. Dramat 
w 3-ch aktach (9-ciu obrazach), według sce- 
narjusza B. Mussoliniego. Przekład B. Gor- 
czyńskiego. (Teatr Narodowy. — Reżyseria 
L. Solskiego. — Dekoracje K. Frycza). 


7 Dyrekcja teatru Narodowego doszła do wnio- 
sku, że publiczność warszawska podąży tłum- 
nie na „Sto dni“ nie dlatego, że sztuka jest dobrze 
napisana, ale dlatego, że scenarjusz do niej ob- 
myślił podobno sam wódz faszystów. 

Sądzę, że wniosek to był fałszywy. Scenar- 
jusz sztuki historycznej, która streszcza 
dzieje Napoleona od dnia jego powrotu z Elby do 
chwili restauracji Ludwika XVIII (t. j. od 20 mar- 
ca do 8 lipca 1815 r.) jest sam przez się zabawą 
szkolną. Wszystko będzie zależało od stosunku 
autora dramatu do udzielonych mu wskazówek. 
Gdyby Forzano milal wybitny talent twórczy, mo- 
żeby wysnuł z historji „stu dni“ dramat ciekawy. 
Ale Forzano (który dał się już poznać poprzednio 
w Warszawie) nie jest twórcą w większym stylu. 
Co gorzej, nie umiał nawet pokazać Mussoliniemu 
własnego kunsztu budowania efektów teatralnych, 
w którym celował. Sprawa interesuje może Wło- 
chów, którym każą podziwiać „niewidzialną sza- 
tę" swego dyktatora; poza granicami jednak Italji 
ten „artifex“ jest bardzo wątpliwy a może nawet 
zlekka groteskowy. 

Skądże bo zachciało mu się dyktować auto- 
rom swego kraju scenarjusze do sztuk? Wynik 
całej imprezy jest raczej żałosny. 

Podział „stu dni* na dziewięć obrazów nie 
stanowi sam przez się żadnego „dramatu“, Upa- 
dek Napoleona w oderwaniu od oszałamiających 
dziejów jego potęgi i chwały musiał pokazać fal- 
szywe oblicze genialnego Empereura. Widz w 
teatrze nie jest obowiązany dobudowywać sobie 
przeszłości Napoleona, aby zrozumieć wy- 
mowę zmierzchu jego fenomenalnej kariery, Ma 
prawo żądać od autora, aby mu przedstawił wszy- 
stkie momenty konfliktów dramatycznych. 

Tego kardynalnego warunku „Sto dni* nie 
posładają . Napoleon Forzana nietylko daleki jest 
od wspaniałej legendy, która otacza jego imię, ale 
wogóle nie zajmuje nas wcale. Nuży i nudzi. Błą- 
ka się po scenie z pustym, sentymentalnym I 
mdłym frazesem na ustach, jest ckliwy i płaczli- 
wy, jest bardzo, bardzo mały. 

Niema w sztuce ani źdźbła jego wielkości. 
Mamy tylko sieć intryg, w której szamoce się 
słaby, chwiejny wódz, skarżący się na swój los. 
Po długim szeregu zadatliwych scen, widz wy- 
nosi wrażenie, że „wszystko byłoby dobrze“, gdy- 
by nie djabelskie machinacje sławnego ministra 
policji, Fouchć'go, który postanowił zgubić Napo- 


ANTONINA KORCZAK 8) 


V SYMFONJA 


NOWELA 


Lena należy do tego rzadkiego typu koblet, 
umiejących prostemi Środkami tworzyć naokoło 
siebie atmosferę, w której każdy musi się czuć 
dobrze, czy to będzie człowiek dorosły, czy 
dziecko, czy zwierzę... Jej przyjścia niepodobna 
było witać inaczej, niż z radością, a jej obecność 
nie przykrzyła się nigdy, jak świeże powietrze, 
lub chleb codzienny. x ji 

Wiedziałam, że poza wizytami u mnie, ona i 
Bohdan zaczęli się też spotykać na mieście, cho- 
dzić razem na długie spacery. Warszawa o tej po- 
rze roku jest prawie wyludniona, więc Lena o- 
puszczała się trochę w zwracaniu uwagi na opinię 
ludzką. Powinnam była oczywiście upominać ją, 
lub Bohdana, przestrzegać ich. myśleć o nich, ale 
byłam tak szczęśliwa na myśl, iż syn mój wraca 
do siebie, do dawnego siebie, w towarzystwie tej 
wyjątkowej kobiety, że ogarniał mnie zabobonny 
lęk, aby nie spłoszyć swego szczęścia. 

Ostatniego wieczora przed+ wyjazdem Leny, 
wybrali się razem na dancinę. Czekałam na po- 
wrót Bohdana spokojna, jak nigdy. Telefon nie 
dzwonił, nie odzywały się żadne nienawistne gło- 
sy, nic mnie nie obchodziły samochodv na ulicy, 
ani kroki na schodach. Wiedziałam, że on jest z 
nią i że każda godzina z nią spędzona daje mu ra- 
dość i siłę. 

Późną nocą usłyszałam klucz w zamku, ja- 
kieś głosy w sieni. Wyszłam zaniepokojona, ale 
już w progu oplotły mnie nagie ramiona. 

— Przyprowadziłam pani syna, nie gniewa 
się pani? 


| 
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leona zdradziecko, dla — pieniędzy. Szachruie 
on z Burbonami i Orleanami, szachruje z przed- 
stawicielami koalicji europejskiej, prowadzi in- 
trygi śród deputowanych obu izb, aby powalić 
Napoleona. Tego pseudo-demonicznego (i również 
bardzo gadatliwego) bohatera wysunął autor na 
czoło sztuki i ukazał go w świetle przesady i fał- 
szu. Jeżeli takiego wizerunku Fouche'go żądał 
Mussolini, to znaczy tylko, że wielki mąż stanu, 
który sam „robi historię", nie posiada poczucia 
historyczności, gdy chodzi o postać tak przecież 
anona i tak różnostronnie rozważaną, jak Napo- 
eon. 

„Sto dni“ — to melodramat dość oschły i roz- 
wlekły. Poza Fouchć'm niema w nim ani jednej 
postaci wykończonej należycie; wszystkie są szki- 
coware lub zlekka zaznaczane jedynie. W rezul- 
tacie sztuka staje się nleudolnym (bo sfałszowa- 
nym) wykładem historji. 


5 


Teatr Narodowy włożył w wystawienie „Stu 
dni“ wiele kosztów i zachodów. Dyr. Solski, któ- 
ry wyreżyserował starannie sztukę, obsadził w 
niej najdrobniejsze role artystami, zamiast użyć 
pomocy statystów. Dla przykładu sobie samemu 
lofiarował małą rolkę Emisarjusza Napoleona. 
| Wszystkie te zabiegi, połączone z wystawnemi 
dekoracjami empirowemi p. Frycza, nie zdołały 
dodać życia sztuce martwej i schematycznie uło- 
żonej. P. Brydziński, zgodnie z tekstem, tworzył , 
konsekwentnie Napoleona słabego i melancholij- 
nego. Nie jest to, oczywiście, Napoleon historycz- 
ny, ale kreacja jest w swoim rodzaju wykończo- 
na. — P. Samborski zbudował charakter Fou- 
chć'go z dwóch elementów: krewkość posunięta 
do brutalności i — lisia podstępność, którą umie- 
iętnie połączył razem. — Cały liczny zespół pra- 
cował poprawnie, chociaż bez przekonania. 

J. L. 


Mody 


BLUZKI WIOSENNE 

Bez bluzki dzisiaj obyć się niepodobna: kostjum jest 
niezbędny na wiosnę, a bluzka ze spódniczką oddaje nieo- 
cenione usługi. Tanim kosztem można mieć parę ubiorów 
na różny użytek, a o ten koszt przecie tak bardzo dzisiaj 
chodzi. Trzeba korzystać z tego, że moda dzisiejsza jest 
praktyczna, co się nie tak często zdarza. 

A zatem, do tej samej spódniczki należy mieć parę 
bluzek. Przedewszystkiem tak modną dziś włóczkową, ręcz- 
nej roboty z cienkiej włóczki, oczywiście kolorową, w ko- 
lorze dobranym tonem do spódniczki. Koło szyi, na ple- 
cach i na rękawach — to ostatnie zresztą niekoniecznie — 
w innym kolorze, aby stworzyło coś w rodzaju kołnierza. 
Modne połączenia: rdzawe w dwóch odcieniach — ciemny 
i jasny, czarny z błękitnym, czarny z seledynowym, ró- 
żowym. Na chłodniejsze dni pod kostjum, do biura, do no- 
szenia w domu jest to rzecz nadzwyczaj praktyczna i ľad- 
na. Nosi się z paskiem skórzanym, lakierowanym, lub zam- 
szowym. 

Pozatem trzeba, oczywiście, mieć bluzkę jedwabna, bla- 
łą lub kolorową. Figarko bez rękawów, z tego samego ma- 
terjału, co spódniczka, tworzy komplet, w którym można 
pójść wszędzie: na wizytę, do teatru, na koncert. Spódnicz- 
ki nosi się trochę dłuższe, niż do połowy łydki, czyli nic się 
prawie nie zmieniło. Klosz jest zaledwe dostrzegalny w 
układanych fałdach, tyle tylko, aby sylwetka nie była zu- 
pelnie równa i miała zgrabną linję. Modne materjały: cris- 
pella, diagonale, wełniana crêpe georgette. 

Rekawki bluzek przeważnie krótkie bufki, albo gładkie, 
dochodzące do łokcia. Sezon obecny jest jednak na nie 
trochę za chłodny, dlatego lepiej zostawić je na późniejszą 
wiosnę i lato, kiedy będą panować niepodzielnie, a narazie 
nosić jeszcze bluzki z długiemi rękawami, nie naśtadując 
ślepo mody francuskej, zastosowanej do znacznie ciepłej- 
szego klimatu. 

Tam jednak, gdzie są krótkie rękawki, muszą być dłu- 


— Pani Ligocka boi się opinii swego stróża, | 


nie pozwala odprowadzać się w nocy — śmiał się 
n. 


— Wcale nie, ale zostałam dziś pasowana na 
niańkę pani jedynaka i chodziło mi o to, by go od- 
stawić do domu — przekomarzała się Lena. 

A Bohdan ucałował ją w rękę serdecznie, po- 
prostu, ale z jaką czcią! 

Pamiętam, iż wówczas po raz pierwszy u- 
przytomniłam sobie, że ta kobieta jest przecież 
mężatką, że ma dziecko, że ostatecznie sam Boh- 
dan nie jest wolny i że uczucie jego do niej może 
zrodzić tylko ból i łzy. Ale już Lena tuliła się do 
mnie na pożegnanie, 
wszelkie skrupuły i obawy. Przed odejściem po- 
wiedziała mi jeszcze: 

— Jeżeli pani będzie mnie kiedykolwiek po~ 
PZA, proszę bez ceremonii depeszować po 
mnie. 

Odprowadziwszy ją na dół do samochodu, 
Bohdan wstąpił do mego sypialnego pokoju i po- 
łożył mi głowę na ramieniu dawnym, dziecianym 
ruchem. > i- 

— Jakie to dziwne, mateńko — rzekť — ta 
kobieta wyciąga ze mnie wszystko, co było jesz- 
cze we mnie dobrego. 

To też po jej wyjeździe nie powrócił do daw- 
nego trybu życia, ale pomimo częstych listów Le- | 
ny. był coraz smutniejszy. 

I wówczas popełniłam nieprzebaczalny błąd: 
zmartwiona jego wyglądem, niespokojna o niego, 
przypomniałam sobie ostatnie słowa Leny. Zebra- 
łam się na odwagę i zadepeszowałam do niej, pro- 
sząc o przyjazd. 

Przyjechała! Prosto z dworca kazała się 
wieźć do mnie. Przypuszczając, iż w tych godzi- 
nach przyjedzie, wyjechałam na całe popołudnie 


do mej kuzynki do Zielonki. Bohdana namówiłam, | 


odpędzając swym czarem | 


gie rękawiczki. Oczywiście w teatrze, na koncercie i t. d, 
nie w domu i przy pracy. Jeżelł chodzi o eleganckie ubra- 
nie, długie rękawiczki są nieodzowne. 

Moda obecna krótkich rękawów pociąga za sobą cały 
łańcuch konsekwencyj, dość logicznie ze sobą związanych. 
Pierwsza rzecz — rękawiczki, druga — wobec tego, że rę 
ce są więcej na widoku — bransoletki. Bransoletki zaczy- 
nają być teraz tak modne, jak naszyjniki, i tak samo dopa- 
sowane do sukni 1 całości ubrania. Przeważnie są z błysz- 
czącego metalu, z nielicznemi dużemi kolorowemi kamie- 
niami. Dobrze, jeżeli naszyjnik i bransoletka mogą być je- 
dnakowe. Naszyjniki całe z metalowych kulek, tak noszo- 
ne tej zimy do jumprów i sukien sportowych, już się sprzy- 
krzyły, jak było do przewidzenia. Błyskotek nie można 
nadużywać, muszą być połączone z czemś bardziej dyskret- 
nem, aby nie opatrzeć się w bardzo krótkim czasie. 

Anita 


PI - 
Filmia 
„WOLNE DUSZE“ — Kino Atlantic 

(LT). Film „Wolne dusze“ należy do tych nielicznych 
filmów, które pozostawiają glębokie wrażenie, Na awan- 
turniczem tle życia przemytników alkoholu rozgrywa się 
tragedja dwojga ludzi: ojca, który stacza się coraz niżej 
pod wpływem zgubnego nałogu - pijaństwa, oraz córki, no- 
woczesnej zbyt swobodnej panny, Gra obojga (Lionel Bar- 
rymore I Norma Shearer) stoi na wyżynie kunsztu aktor- 
skiego. W szczególe pierwszy zabłysnął w tym filmie ja- 
ko pierwszorzędny aktor charakterystyczny, końcowa sce- 
na w sądzie wywiera w jego interpretacji wrażenie na- 
prawdę wstrząsające, Pozatem film przedstawia raczej ki- 
nową przeróbkę teatru, lecz teatru artystycznego. Zdjęcia 
dobre, reżyserja dyskretna, djalogi nie nużą, objaśniające 
napisy dobrze wkopjowane. Są w filmie pewne niedocią- 
gnięcia, które jednak nie rażą, Całość dobra. 

Nad program: dodatki polskt i Foxa. 


by dlą wypoczynku został w domu. Chciałam mu 
jzostawić całą radość tego niespodziewanego 
przyjazdu... Jak mi Bóg miły, nie miałam nic in- 
| nego na myśli... Pani mi wierzy, nieprawda? Po- 
prostu, nie przyszło mi na myśl, znów mój niepo- 
prawny idealizm, nieżyciowa mądrość!... Ale nie 
przypuszczałam, niech mi pani wierzy! 

Ogarnia mnie takie współczucie. że wycią- 
gam ręce do pani Marty. 

— Niech pani przestanie opowiadać, to za- 
nadto bolesne. 


— Nie, bo to jeszcze nie koniec. 


„Gdy wróciłam, nie zastałam ani Bohdana. 
|ani Leny. Zatelefonowałam do mieszkania brata 
pani Ligockiej, gdzie mi odpowiedziano, że pam 
| na mnie czeka. Zastałam Lenę, leżącą na tapcza- 
| nie. Nie podniosła się na mój widok, ledwie że stę 
przywitała, a po chwili wybuchła straszliwym 
| płaczem. Nie powtórzę pani, cośmy wówczas mó- 
wiły, bo już doprawdy słów nie pamiętam. Wiem 
tylko, że gdy wreszcie zrozumiałam, co się stało, 
to zobaczyłam przed sobą tylko jedno: Bohdana, 
rozłączonego z Leną, jego osamotnienie, wciąga- 
jace go znów w przepaść... Utratę tej siły | rado- 
ści, którą ona wniosła w jego życie. Macki kosz-, 
maru, który mnie dręczył od tylu lat, chwyciły 
mnie za gardło z taką siłą... że jak umierający w 
przedśmiertnej walce, myślałam tylko o tem, jak- 
by się od nich uwolnić. Zapomniałam o wszyst- 
kiem innem, o spokoju Leny, o jej szczęściu, o jej 
mężu, o jej córce. Wszystkie świętości, na któ- 
rych ołtarzu złożyłam całe swoje życie, wszyst- 
kie aspiracje, dążenia. wysiłki, zasady wydały mi 
, się śmiesznostką, pustym frazesem... papierowemi 
różami, których nikt nie myśli ratować, kiedy la- 


| sy płoną!... 
s (Ciąg dalszy nasłąpł) 
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Ulgi podatkowe dla przemysłu 


W dzisiejszym „Dzienniku Ustaw“ Nr 34, pod pozycją 
356 ukazało się rozporządzenie min. Skarbu z dnia 9 b. m. 
1932 r. o ulgach w spłacie zaległości w państwowym po- 
datku przemystowym. 

Paragraf 1 tego rozporządzenia postanawia, że płatni- 
kom, którzy w okresie do dnia 31 sierpnia 1932 r. uskutecz- 
nią dobrowolnie wpłaty na poczet zaległości tego podatku, 
powstałych przed dniem 1 b. m. 1932 r. przyznaje się boni- 
fikaty w sumach tych zaległości, a mianowicie przy wpła- 


tach dokonanych do 31. 5. 1932 r. — 50 proc, wpłaconej 
sumy, do dn. 31. 7. 1932 r. — 35 proc. wpłaconej sumy i 
do dnia 31 8. 1932 r. — 25 proc. Ulgi powyższe przyznane 
będą tylko tym płatnikom, którzy w chwili dokonania 
wpłat już uiścili wszystkie przypadające od nich zaległości 
w podatku przemysłowym, powstałe po 31 marca 1931 r. 

Powstałe przed dniem 1 b. m. 1932 r. koszty egzeku- 
cyjne obniżone będą do wysokości 3 proc.. 


Z życia prowincji 


Komitety do spraw 


W lwowskim urzędzie wojewódzkim odbyło się ze- | 
branie wojewódzkiego komitetu dla spraw finansowo-rol- | 
nych pod przewodnictwem woj. dr. Rożniewskiego. W ze-. 
braniu wzięło udział przeszło 30 osób w charakterze człon- 
ków komitetu powołanych w myśl regulam'nu Centralnego , 
Komitetu dla spraw finansowo - rolnych. Na pierwszem 
posiedzeniu wygłoszono szereg referatów fachowych i po, 
dłuższej dyskusji komitet uchwalił powołać do życia 3 
sekcje, a mianowicie: dla ustalenia stanu zadłużenia rol- 
nictwa, dla ustalenia rentowności gospodarstw, oraz trze- | 
cią — dla opracowania sposobu pokrycia zobowiązań, Lo- 
kal biura mieści się we Lwowie przy ul. Kopernika 4. | 


U 

W Łucku odbyło się pod przewodnictwem p. wojewo- 

dy Józewskiezo pierwsze posiedzenie wojewódzkiego Ko- 
mitetu do spraw finansowo-rolnych, przy udziale delegatów 
instytucyj państwowych i społeczno gospodarczych. Dele- 


Ekscesy bezrobotnych w Tucholi na 


6-CIU RANNYCH 


W Tucholi na Pomorzu doszło onegdaj do krwawych 
zajść podczas demonstracji bezrobotnych. 

Tlum, złożony z kilkuset osób, demonstrował przed 
ratuszem, domagając się przyjęcia delegacji przez bur- 
mistrza miasta, Życzeniu temu nie mogło stać się zadość 
ponieważ burmistrza nie było w biurze, bezrobotni jednak 
nie chcieli uwierzyć w zapewnien'a urzędników magistra- 
tu i zaczęli bombardować kamieniami gmach ratusza. 

Wezwany niezwłocznie oddział policji, dał na po- 
strach dwie salwy w powietrze. W odpowiedzi rozjuszony 
tłum zaczął atakować policję kamieniami. 

Padla trzecia salwa — tym razem w tłum. Demon- 


finansowo-rolnych 


gaci ci stanowią stały komitet z sekretarzem urzędującym 
codziennie w biurze, mieszczącem się w urzędzie wojewódz- 
kim. 

Na zastępcę przewodniczącego powołał p. wojewoda 
prezesa Okręgowego Urzędu Ziemskiego, p. Czarnockiego. 
Pierwsze posiedzenie poświęcone było zaznajomieniu się 
członków komitetu z zakresem działania oraz z ostatnio 
wydanemi ustawami i rozporządzeniami, które będą podsta- 
wą wystąpień komitetu, mających na celu interwencję u 
władz Skarbowych,  Administracyjmych, komunalnych i 
bankowych. 

Po omówieniu wewnętrznej organizacji biura wybrano 
trzy komisje, a mianowicie: 1) komisję prawniczą; 2) ko- 
misję dla spraw większej własności; 3) komisję dla spraw 
mniejszej własności, których zadaniem będzie przepraco- 
wanie zagadnień, dotyczących odpowiednich kwestyj, a za- 
razem przygotowaniu ich realizacji. 


Pomorzu 


stranci rozbiegli się pozostawiając na placu 6 rannych, 
między nimi 13-letniego chłopca, Połuckiego, który otrzy- 
mał ciężką ranę. Głównego agitatora, nazwiskiem Kozik, 
aresztowano. r 

Ponieważ Tuchola posiada bardzo szczupłe siły poli- 
cyine, nie można było odrazu opanować sytuacji i bez- 
robotni demonstrowali od rana do godz. 10-ej wiecz., wy- 
bijając wszystkie okna w magistracie i starostwie. 

Dopiero większy oddział policji wezwany na pomoc 
z pobliskich Chojnic, zdołał po 10-ej wiecz. przywrócić 
porządek w mieście. Wczorajszy dzień minął już w Tu- 
choli spokojnie. 


POZNAŃ 

— Przed Targami Poznańskiemi, Wczoraj wieczorem 
odbyła się na Targach poznańskich konferencia prasowa, 
na której dyrektor Targów prof. Ropp zaznajomił zebra- 
nych ze stanem zgłoszeń na zbliżające się Targi poznań- 
skie. Ze sprawozdania dyr. Roppa wynika, iż tegoroczne 
Targi przekroczą swojemi rozmiarami targi zeszłoroczne. 
Pozatem odbędzie się na Targach jedyny tegoroczny po- 
kaz samochodów w Polsce z udziałem 14 fabryk samocho- 
dowych, reprezentowanych w Polsce. Pozatem Targi po- 
znańskie staną się centralą handlu wełną. -Na otwarcie 
Targów zapowiedziało przybycie szereg wybitnych oso- 
bistości. 


ŁÓDŹ 


— Sprawca zamachu na kasę kolejówą — ułaskawio- 
ny. Wczoraj późnym wieczorem nadeszła tu wiadomość, 
1ż p. Prezydent Rzplitej ułaskawił sprawcę zamachu na ka- 
sę na dworcu kolejowym Łódź — kaliska, Władysława 
Mędreckiego, zamieniając mu karę Śmierci na beztermino- 
we ciężkie więzienie. 


KRAKÓW 

— Rewizje w blurach T. U. R'u. W dniu wczorajszym 
organy P, P. przeprowadziły rewizję w krakowskich biu- 
rach socjalistycznego T-wa Uniwersytetu Robotniczego, Re- 
wizję poprzedziło aresztowanie w Czarnej Wsi. pewnego 
młodego turowca, przy którym znaleziono odezwy anty- 
państwowe, W związku z rewizją przesłuchano w urzędzie 
śledczym prezesa T. U. R. Wincentego Korolewicza i prze- 
wodniczącego T. U. R. w Podgórzu p, Smolenia, Po. prze- 
słuchaniu Korolewicza wypuszczono, zaś Smolenia zatrzy- 
mano w areszcie. 


BORYSŁAW 

— Zbrojny napad na kasjera. Wczoraj, o godzinie 8-ej 
więcz. do mieszkania Józefa Fijałkowskiego, pracownika 
firmy „Galicia“, wtargnęło dwuch napastników. którzy pod 
groźbą rewolwerów „zmusili Fijałkowskiego do wydania 
im portfelu, zawierającego znaczną sumę pieniędzy, prze- 
znaczonych na wypłaty. Fijałkowski rzucił się jednak na 
napastników z krzesłem, wzywając jednocześnie pomocy. 
Bandyci zbiegli, dając szereg strzałów, z których jeden ra- 
nił Fijałkowskiego w lewą pierś, Policja w związku z puj | 


padem aresztowała 5 osób. Ofiarę napadu przewiezlono do 
szpitala. 


LWÓW 

— Prof. Samojłowicz przybywa do Lwowa. W dniach 
29 i 30 b. m. bawić będzie we Lwowie prof. Samojłowicz, 
badacz podbiegunowy, członek ekspedycji ratunkowej zor- 
zanizowanej po katastrofie gen. Nobile. 


ŁUCK 

— Nowy biskup prawosławny Sikorski przybył do 
Łucka. Nowomianowany biskup prawosławny Polikarp 
Sikorski przekazał klasztor w Żyrowicy nowemu przeoro- 
wł Stopnickiemu i we czwartek odjechał do Łucka dla 
objęcia nowej diecezji. 


— Pomoc slewna dla Wołynia. W związku z akcją 
pomocy siewnej dla Wołynia uzyskano na ten cel kwo- 
tę 750 tys. zł., z których 400 tys. zostało wyasygnowanych 
i rozdysponowanych na poszczególne powiaty. Powiaty 
otrzymały: dubieński — 115.000 zł., łucki — 115.000 zł.. 
horochowski — 36.000 zł., sarneński — 25.000 zł., rówień- 
ski — 25.000 zł., krzemieniecki — 10.000 zł., kowelski — 
20.000 zł.,. włodzimierski — 16.000 zł., zdołbunowski — 
14.000 zł., lubomelski — 12.000 zł., kostopolski — 12.000 zł. 


WILNO 

— Azgitatorzy komunistyczni przechodzą przez zieloną 
granicę. Na odcinku granicznym Radoszkowice w grupie 
zbiegłych 11 włościan rozpoznano 3 agitatorów komuni- 
stycznych, którzy przedostali się na teren Polski w celach 
agitacyjnych w związku ze zbliżającym się dniem 1 maja. 
Azitatorzy mieli polecenie „przeprowadzenia. akcji straj- 
kowej wśród rolników. 


Zmiana własności 


W tych dniach sprzedany został jeden z najpiękniej- 
szych i najlepszych „majątków w b. Królestwie—wrąz z b. 
pięknym Zamkiem Oporów w ziemi Kutnowskiej. Mają- 
tek nabyty w jesieni przez T, K. Z. od pp. Lasockich—ku- 
pił p. Szymon Karski, właściciel Włostowa, płacąc po 500 
źlotych za mórg najlepszej ziemi. 
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Lot prof. Pruszkowskiego 
do Wenecji 


W dniu dzisiejszym, o godz. 5 m. 30 rano, odleciał z 
lotniska Mokotowskiego w Warszawie rektor Akademii 
Szkoły Sztuk Pięknych, prof. Tadeusz Pruszkowski, któ- 
ry udaje się własnym samolotem na międzynarodową wy- 
stawę sztuki w Wenecji; w wystawie tej, organizowanej 
co dwa lata, Polska w r. b. po raz pierwszy bierze udział 
we własnym pawilonie. 

Prof, Pruszkowski, według wiadomości telefonicznej, 
otrzymanej przez „Dzień Polski" z Wiednia, wylądował o 
godz. 9 m. 40 w Wiedniu, skąd niezwłocznie uda się w dal~ 
szą drogę, przebywając cały dystans w ciągu jednego 
dnia. 


„Wiosna Bandytów' 


(l). Taki tytuł komuś .o bujnej wyobraźni nasunąć 
może obraz postaci „plugawych* o „mieczu i długich wą- 
siskach* które w cieniu kwitnących bzów i przy akom- 
panjamencie trelów słowiczych rabują zakochane parki. 

Nic podobnego — w danym wypadku słowo bandyta 
ma nietylko zupełnie niegroźne, lecz wręcz przeciwnie b. 
miłe znaczenie, gdyż pochodzi od miłej „Bandy“ z pl. 
Trzech Krzyży, dobrze wszystkim znanego „kabaretu ko- 
mików*, a ów tytuł, to tytuł nowej rewji. 

Sezon ma się już ku końcowi i jakoś się widać wy- 
czerpał nieco dowcip, bo nie wszystkie numery najnow- 
szego programu odpowiadają doskonałym tradycjom „ban- 
dytów*. 

Na pierwsze miejsce wysuwa się p. Zula Pogorzelska, 
posiadająca przedziwny dar charakteryzowania się, i czy- 
nienia ze swej ślicznej postaci jakichś potworków i po- 
tworów tak komicznych, że już samo ukazanie się iei na 
scenie wywołuje huragan Śmiechu. Wczoraj oglądaliśmy 
ją jako nalewkowskiego wunderkinda, potem jako „war- 
siawskiego* garnkotłuka, wreszcie — w postaci rzeczywi- 
tej, śpiewającą dwie miłe piosenki. 

Wtórowała jej p. Kalinówna, nieporównana w swych 
rolach rodzajowych, wczoraj szczególnie w monologu 
„Sportówka”. 

Rewelacją programu jest zmiana skóry p. Krukow- 
skiego, który w repertuarze swym zmieni! „quartier“ War- 
szawy, przenosząc się z północnych ku południowym stre- 
fom i wystąpił jako lew salonowy, pożeracz serc niewie- 
Ścich. Wolimy go jednak, śpiewającego o Mońkach 1 Lop- 
kach. 

Zato w pomysłowym b. kawałku „Opdramop* p. Kru- 
kowski był wręcz nieporównany. Wie polega na melo- 
deklamacji i mieszaninie deklamacji ze śpiewem wedle 
modły operowej, dramatycznej i operetkowej. Przejścia 
skonstruowano b. dowcipnie, a p. Krukowski, któremu to- 
warzyszyła doskonale p. Godelska, jednym gestem zarzu- 
cający poły fraka na ramiona i zmieniający frak na bo- 
lero śpiewaka włoskiego zbierał najrzęsistsze oklaski. 

Niezły, aktualny monolog p. t. „Filharmoniak* wygło- 
sił p. Lawiński. Dymsza niebardzo ma w tym programie 
pole do popisu. W grotesce „Jubileusz p. prezesa” zadu- 
żo jest makabryzmu, który mrozi widownię, zaś numer 
„Herr Wariat und Frau“... ani autor, ani wykonawcy nie 
wiedzą o co właściwie chodzi. Skąd więc ma wiedzieć 
widz? Nie rozumiemy wprost, jak to można było wy- 
stawić. Wysiłki Dymszy i jego talent nic a nic tutaj po- 
móc nie mogą. Numer ten należy poprostu wyrzucić z 
programu, który uzupełniają piosenki p. Górskiej, chór 
Dana it. d 


Ze sportu 


KOLARSKI MISTRZ POLSKI — ZAWODOWCEM 

Według wiadomości jakie otrzymano z Paryża przeć 
paru dniami z okazji inauguracji wielkiego stadionu w Parc 
des Princes odbędą się kolarskie zawody międzynarodo- 
we dla zawodowców, w których startować ma przeby- 
wający w Paryżu kolarski mistrz Polski — H. Szamota. 
Kolarz polski, który od pewnego czasu nosił się z zam 
rem przejścia w szeregi zawodowców — od kilku już dni 
definitywnie porzucił sport amatorski. 

Szamota, który jako amator nie mógł mimo usilnych 
treningów i doskonałych warunków fizycznych uzyskać 
poważniejszych sukcesów w walkach z amatorskimi ko- 
larzami Europy — tembardziej, zdaniem naszem, nie bę- 
dzie wstanie wybić się w szeregach zawodowców, gdzie 
konkurencja jest o klasę silniejsza i gdzie na triumiy mo- 
gą liczyć jednostki qieprzeciętne. 


W PRZEDEDNIU WALK O PUHAR DAVIS'A 

,, W większości krajów odbyły się już rozgrywki eli- 
minacyjne w tennisie i ustalone zostały reprezentacje do 
udziału w meczach o puhar Dayis'a, 

Niemcy mają być reprezentowane przez D. Prenna, 
v. Cramma i dr. Dessarta, Czesi wyznaczyli R. Manzla, 
Hechta i Marsalka, w reprezentacji Francji grać będzie 
mapewno H. Cochet zaś Anglię reprezentować będą: Per- 
ry, Hughes i Lee. Austin w r. b. udziału nie weźmie wo- 
bec niedawno przebytej operacji. 
Reprózentacja polska zostanie ustalona po meczu z 
cing Clubem (Paryż), t. į, około 6 maja r. b, ` 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Piątek dn. 22 kwietnia 
DZIŚ: Sotera i Kaja JUTRO: Wojciecha B. W. 
Wschód słońca 425, zachód słońca 18.45 


Przybyło dnia 6.36 i 
Wschód księżyca 21.52, zachód księżyca 433 


Długość dnia 14.20 


KOSCIELNE 

— PIELGRZYMKA DO GROBU O. STANISŁAWA 
PAPCZYŃSKIEGO $ 

Dnia 5 maja r. b, w dniu Wniebowstąpienia Pańskie- 
go, odbędzie się pielgrzymka do Góry Kalwarii, do miej- 
sca wiecznego spoczynku, o. Stanisława Papczyńskiego, 
założyciela Zgromadzenia Ks. Ks. Marianów, z okazji 
300-ej rocznicy jego urodzin. Pielgrzymce przewodni- 
czyć będzie J. E. Ks. Gall, biskup Wojsk Polskich. Wy- 
jazd nastąpi z dwofca kolejki Grójeckiej (ul. Marszałkow- 
ska róg Puławskiej) specjalnym pociągiem o g. 7.45 rano. 
Powrót po zakończeniu uroczystości po południu. Bilety 
w cenie zł. 1.30 i zł. 1.60 w obie strony są do nabycia: 
w Internacie M. Boskiej Wspomożycielki, ul. Złota 30, u 
WP. Z. Stiche — ul. Żórawia 9, w „Kronice Rodzinnej” 
ul. Podwale 2 i w kanchiari kościoła Dzieciątka Jezus — 


uk Moniuszki 3. 


OGOLNE 

— POWRÓT DYREKTORA P. I. E. 

Wczoraj powrócił z Wiednia dyrektor P. I. E., p. Mar- 
jan Turski, który na miejscu przeprowadził szereg roko- 
wań w sprawie wywozu do Austrji trzody chlewnej. 


— PRZESUNIĘCIA NA STANOWISKACH STA- 


ROSTÓW 
P, Al. Wiśniewski, radca wojewódzki i kierownik sta- 


rostwa powiatu puławskiego został zwolniony z tego sta- 
nowiska i mianowany starostą powiatu węgrowskiego Sta- 
rostą powiatowym puławskim został p. M. Lutman, dotych- 
czasowy starosta powiatu węgrowskiego. 


— REORGANIZACJA BIUR FUNDUSZU BEZRO- 
BOCIA 

Dyrektor Funduszu Bezrobocia, p. Zygmunt Kmita, 
oraz inspektor W. Rawa - Grabowiecki, wyjechali w dniu 
21 b. m. do Białegostoku i Wilna, celem lustracji działalno- 
Ści miejscowych zarządów obwodowych F. B, oraz omó- 
wienia sprawy reorganizacji biur Funduszu Bezroboc'a, 
Reorganizacja ta nastąpić będzie, musiała w związku z 
wejściem w życie noweli do ustawy o zabezpieczen'u na 
wypadek bezrobocia. 

— ROZSZERZENIE KOMPETENCYJ SAMORZĄDÓW 

Na ostatniem posiedzeniu komisji uzdrowienia gospo- 
darki komunalnej przy prezesie Rady Ministrów omawia- 
no szczegółowo sprawę przekazania samorządom powia- 
tów ziemskich i miast wydzielonych niektórych funkcyj 
administracyjnych, sprawowanych dotychczas przez po- 
wiatowe organy rządowe. Powzięte w tei sprawie wnio- 
ski dotyczą administracji budowlanej, drogowej, zdrowia 
publicznego, weterynarii i opieki społecznej. 

Za zredukowaniem do minimum rządowych agend ad- 
ministracyjnych i przekazaniem ich samorządom, przema- 
wiają przedewszystkiem względy oszczędnościowe, oraz 
wzgląd na usprawnienie administracji. 


— KONKURS NA NAJPIĘKNIEJSZA GŁÓWKĘ 
DZIECKA 

Zespół Polskich Artystów Plastyków ogłasza konkurs 
na najpiękniejszą główkę dziecka do lat 10 według zdjęć 
fotograficznych. Przyznane będą trzy nagrody I-sza i 
ll-ga w postaci portretów nagrodzonego dziecka, wyko- 
nanych przez wybitnych artystów malarzy z natury, III-cia 
w postaci portretu fotograficznego małego laureata. Ter- 
min zgłoszeń upływa 31 maja r. b. Bliższe szczegóły 
konkursu w lokalu Zespołu Polskich Artystów Plastyków 
Marszałkowska 69 (Zakład fotograficzny). 


MIEJSKIE 

— POSIEDZENIE RADY STOWARZYSZENIA KUP- 
CÓW POLSKICH 

Pod przewodnictwem prezesa p. Hersego odbyło się 
posiedzenie Rady Stow. Kupców Polskich na którem w! 
dziale organizacyjnym załatwiono szereg spraw związa- 
nych z uzyskaniem przez Stow. Kupców Polskich własnej 
nieruchomości, oraz zaakceptowano projekt nowego statu- 
tu. Poczem dłuższą dyskusję wywołała zainicjowana przez 
Naczelną Radę Zrzeszeń Kupiectwa akcja doraźnej pomo- 
cy dla kupiectwa. Na zakończenie obrad zaakceptowano | 
zmiany programowe oraz adm'nistracyjno-organizacyjne, 
zaprojektowane ostatnio przez „Tygodnik Handlowy". 


— ZGROMADZENIE CZŁ ONKÓW GIEŁDY PIENIĘŻ- | 
NEJ W WARSZAWIE 

Dn, 25 b. m. odbędzie się doroczne zgromadzenie człon- | 
ków giełdy, na którem rozpatrzone będzie sprawozdanie z 
działalności giełdy i bilans za rok operacyjny 1931, Ponad- ' 
to dokonane będą wybory 5 członków komisji rewizyjnej 
1 12-tu członków komisji rozjemczej, Dotychczas komisja 
rozjemcza składała się z 25 członków. 


DZIIEŃ POLSKI, 22 kwietnia 1932 r. 


T. 

Odbyło się w obecności Prezydenta miasta inż. Słomiń- 
skiego oraz wiceprezydenta prof. Błędowskiego i Borzęc- 
kiego inauguracyjne posiedzenie komitetu organizacyjnego 
Tow. Przyjaciół Muzyki i Opery Narodowej w nowym lo- 


kalu, mieszczącym się w Teatrze Wielkim (Warszawa, ul. 


Senatorska 1). Poświęcenia lokalu dokonał ks. prof. Wy- 
rębowski. 

Na inauguracyjnem posiedzeniu przemawiali prezy- 
dent m. Warszawy Słomiński oraz wiceprezydent Borzęc- 
ki, którzy podnieśli ciekawą sprawę. Zastanowiwszy się 
mianowicie nad przyczynami fatalnych wyników finanso- 
wych Teatru Wielkiego w poprzednich sezonach, wykazał, 
że zasadnicza zmiana w artystycznych iVWinansowych wy- 
nikach pracy w Operze Warszawskiej nastąpić może po 
powstaniu nowego gmachu Opery Narodowej z widownią 
na trzy tysiące miejsc. Jeżeli więc statut TON'u przewi- 


T 


0.N. zamierza budować nowy gmach Opery w Warszawie 


duje zbadanie i wypełnienie tej zasadniczej sprawy, to na- 
leży do niej podejść niezwłocznie, starając się o zdobycie 
potrzebnych funduszów na budowę gmachu operowego. 
Sprawa zostanie przekazana specjalnej komisji. 

Wkońcu na wniosek dyrektora L, B- Ramułta powziął 
komitet decyzję ogłoszenia „Pierwszego ogólnopolskiego 
konkursu młodego Śpiewaka", który rozpocznie się w War- 
szawie dnia 15 czerwca r. b. 

Do sądu konkursowego zaproszeni zostali najwy: 
bitniejsi polscy muzycy. Nagrody konkursowe w łącz- 
nej sumie kilku tysięcy złotych uzupełniła nagroda 
biura kolejowego „Orbis“, przeznaczając dla jednego z lau- 
reatów konkursu bezpłatny bilet drugiej klasy na przejazd 
z Polski do Włoch i z powrotem do Polski, celem umożli- 

enia dalszych studjów. 


Inauguracja nowego lokalu Tow. Polsko-Włoskiego 


Wczoraj o godz. 6-ei wiecz. przy ul. Sienkiewicza 
Nr. 14 odbyła się uroczysta inauguracja nowego lokalu 
tow. polsko-włoskiego „Dante-Alighieri". 

W uroczystościach wzięli udział J. Em. ks. kardynał 
Kakowski, członkowie korpusu dyplomatycznego z ambasa- 
dorami Włoch, Anglii i Turcji na czele, przedstawiciele 
M. S. Z. z szefem protokułu dyplomatycznego hr. Rome- 


rem na czele, przedstawiciele świata naukowego stolicy, 
członkowie towarzystwa polsko-włoskiego oraz kolonia 
włoska. 

Okolicznościowe przemówienia wygłosili: prezes to- 
warzystwa ks. Włodzimierz Czetwertyński oraz prof. Ga- 
sparini. Po przemówieniach odegrane zostały przez orkie- 
strę hymny narodowe polski i włoski, 


— WALNE ZEBRANIE POLSKIEJ LIGI PRZYJA- 
CIÓŁ ZWIERZĄT 


W sali Związku Pracowników Samorządowych odby-; 


ło się zwyczajne walne zebranie Polskiej Ligi Przyjaciół 
Zwierząt. Przewodniczył adw. M. Kulczycki. Po odczy- 
taniu sprawozdania zarządu i udzielenia mu absolutorjum 
załatwiono szereg aktualnych spraw, oraz dokonano wy- 
boru nowego zarządu. Na miejsce trzeciej części ustę- 
pujących członków zarządu wybrano pp. Z. Makowską, 
M. Parasiewicza, pułk. Sas-Jaworskiego i J. R. Wierzbic- 
kiego, oraz ponownie red. Jankowskiego i mec. Leona 
Śliwińskiego. 


Na członków honorowych zarządu obrano pp. Ale- 
ksandrową Prystorową, Władysławową Raczkiewiczową, 
Sewerynową Ludkiewiczową, Seweryna Ludkiewicza, wi- 
ceprezydenta miasta Błędowskiego, ks. prałata Roczkow- 
skiego, ks. Prof. Wyrębowskiego i prezesa Banku Za- 
chodniego A. Rotwanda. 

— 0 „UNJI NADDUNAJSKIEJ” 

Dn. 28-go b. m. staraniem Polskiego Instytutu Współ- 
pracy z Zagranicą, odbędzie się w sali konferencyjnej P. 
K. O. (ul. Jasna 9) zebranie, na którem referaty wygłoszą 
pp.: A. Lednicki i A. Roman o „Unii Naddunajskiej". 

— KONFERENCJE O WYBORZE ZAWODU 

W sobotę, 23 b. m., o godz, 8 w. odbędzie się w sali 
gimn. p. we św. Stanisława Kostki (Traugutta 1) otwarc'e 


urządzanych staraniem „Zjednoczenia Zrzeszeń Rodziciel- | 


skich w Polsce“ konferencji o wyborze zawodu. Pierwszą 
konferencję wygłosi Ksiądz Rektor Edward Szwejnic na 
temat „O wyborze zawodu wogóle“. Wstęp wolny dla mło- 
dzieży klas wyższych, rodziców i wychowawców. 

— WZNOWIENIE KOMUNIKACJI AUTOBUSOWEJ 

Dzięki sprzyjającej pogodzie wznowiono ruch aut"bu- 
sów na wszystkich liniach autobusowych w województwie 
warszawskiem, z wyjątkiem na odcinku Warszawa — Lu- 
blin, na której autobusy kursują drogą okrężną. 


Luiorawy napad rabunkowy w śródmieściu 


Dziś w nocy około godz. 4 m. 30. w śródmieściu, edyż 
przy zbiegu ul. Marszałkowskiej | Złotej, 6-oprvszków doko- 
nało napadu rabunkowego na powracającego do domu urzędni- 
ka pewnero poseistws zagr. Przed bramą domu Marsz: 
kowska 114 rabusie ctoczyli idącego i ograbili go z gotów- 
ki, zegarka i kapelusza, 

Rabunek zauważył kierowca przejeżdżającego włrśnie sa- 
mochodu i momentalnie zawiadomił 2-ch będących w obwo- 
dzie posterunkowvch 8 komis. Policjanci zarządzili pościy 
i wszystkich 6-rabusiów ujeli. Są to: Stanisław Sekita, Józef 
Czubek, Józef Gnorewski, Stefan Jezierski, Tomasz Sasinowski 
i Jin Wlazło znany w Świecie podziemnym pod pseudonimem 
„Chińczyk*. 

Podczas osobistej rewizji znaleziono przy Czubku ze- 
garek złoty pochodzący z tego rabunku, oraz nowy kapelusż, 
swój stary zaś oddał ofiarze rabunku. Wszystkich sprawców 
przeprowadzono do aresztu 10 komis. . 


Wypadki 


— SAMOBÓJSTWO URZĘDNICZKI 
W domu zbiorowym na Żoliborzu strzeliła do siebie z 
rewo'weru 30-letnia Ludwika Matuszewska. urzędniczka przy- 


|Szyną roznaczliwese kroku — nieporozumien'a malżeńskie, 


— 9-LETNIA UCZENNICA ZEMDLAŁA Z GŁODU 

W miejskiej sz*ole powszechnej Ne 122 zssłabła ©-letnia 
Halinka Klocówna. Leknrz stwierdził, że przyczyną omdlenia 
było wyczernanie z cłodu. 


— WYKRYCIE TAJNEGC DOMU GRY 


W mieszkaniu A. Klebowskieqo (Krak. Przedmieście 71) 
policja wykryła tajny dom gry, w którym grano w ruletkę 


"na znaczne sumy w tysiącach złotych. Sztony były w cenie 


po 100 zł. Ruletkę skonfiskowano a właściciela mieszkania 


ji 7 graczy peciągnięto do odpowiedzialności sądowej. 


Z Teatrów 


OPERA. Dziś występy Klaudji Gorewoj i balet „Sze- 
herezada”. 

Znakomita prymadonna p. Wanda Wermińska, wystą- 
pi dwukrotnie na scenie teatru Wielkiego. Pierwszy wy- 
stęp odbędzie się w nadchodzącą niedzielę, dnia 24 w ope- 
jrze „Carmen“ w roli tytułowej. 

NARODOWY. Dziś į dni następnych sztuka Mus- 
| soliniego ! Forzana „Sto dni* w reż. dyr. Ludwika Solskie- 
go, z pp. Brydzińskim, Samborskim, Jasińską, Jarszewską, 
Węgrzynem, Gawlikowskim i in. 

NOWY. Dziś 1 codziennie Świetna komedia włoska 
M. Cammaslo į N Ocilia „Młodość szumi" (Addio giovi- 
nezza) z J. Smosarska i T. Wesołowskim. 

LETNI. Dziś | łutro komedia Ludwika Verneuil'a p. 
t „Bank Nemo“ z J Leszczyńskim Corczyńska A. Fer- 
tnerem Kurnakow'czem. Hnvdzińskim Rapackim. 

POLSKI. Dziś ! codziennie komedia Shawa „Pyzmal- 
jfon* w znakomitej reżyserii Węgierki. 

MAŁY. Dziś po raz ostatni pełna 
Winawera „Ponrostu truteń". 

Świetna sztuka Kiedrzyńskiego r. t, „Szczeście od Ju” 
tra", która w pełni powodzenia, musiała przedwcześnie 
zejść z afisza, wraca na repertuar teatru Małego od jutra 
w premierowej obsadzie z Milą Kamińską. Gryf-Olszew- 
ską. Munclingrowa, Zelwerow'czem, Boneckim i Pawłow- 
skim w rolach głównych. 

ATENEUM, Dziś į codziennie „Car Lenin" ze Stefanem 
Jaraczem w roli etównei. 


humoru komedia 


MORSKIE OKO. Dziś powtórzenie świetnej premiery 
jrewii wiosennej p. t. „Listek fizowy*. 
NOWOŚCI. Dziś i jutro rekordowa operetka p. t. 


„Wiktoria i jei huzar“ Abrahama w nowej obsadzie - 
BANDA (Kabaret komików). Dziś powtórzenie premie- 
iry p. t. „Wiosna Randytów". 
„NOWY ANANAS“. Dziś premiera aktualnej rewji p. 
t. „Co to bedzie w maju“ z udziałem całego zespołu z Iną 
Benitą. nowopozyskaną Orską. Sowińskim, Jastrzębcem, 
Irzykowsk'm i Pilarskim na czele. Codziennie dwa przed- 
stawienia o g. 8 i 10-ej. 
|| „OUI PRO QUO". Ostatnie dni rewia „Poczekajcie! 
Poczekajcie", która mieni się humorem, satyrą i dowcipem. 
„JASKÓŁKA* (W Łazienkach). Codziennie. o godz. 
17-ei „Słowik“ Andersena w rezyserji H. Buczyńskiej, 


„CANDIDA“ W TEATRZE POLSKIM 

W najbliższy poniedziałek odbędzie się jedyne przed- 
stawienie zespołu angielskiego „The English Players“, ma- 
iącego swoją stałą siedzibę w Paryżu. Zespół ten, na któ- 
rego czele stoją dwai świetni aktorzy pp. E. Stirling i F. 
Reynolds. odegra w Warszawie „Candide“ Shaw'a. która 
już od wielu lat nie była na repertuarze scen warszaw- 
skich. Główną role kobiecą wykona p. Margaret Vaughan. 

PRZEDSTAWIENIE W OPERZE DLA SZKÓŁ PO- 
WSZECHNYCH. Zapowiedziane na 23 kwietnia przedsta- 
wienie w Operze dla Szkół Powszechnych, zostaje odłożo- 
|ne na 2-go maja o g. 3 popoł. Dana będzie opera „Hatka“. 
i KONCERT UCZNIÓW SZKOŁY MUZYCZNEJ IM. M. 
KARŁOWICZA. Dn. 24 b. m., o g. 4 m. 15 popol, w Sali 
Konserwatorium odbędzie sie koncert uczniów Szkoły Mu- 
zycznej Im. M. Karłowi Usłyszymy wychowańców klas 
pp. prof. M. Kozłowskiej i Umberto Macncza (śpiew), M. 
|Synoradzkiej (fortepian), dyr. Adama Bukowińskiego 
Eres i klasa kameralna), S. Popiela (klasa kompozy- 


cii) i F, Rybickiego (chór i orkiestra smyczkowa Szkoły). 


Repertuar kinoteatrów 
Apollo (Marszałkowska 106): — „Puszcza”. 
Atlantic — (Chmielna 33): „Godzina z Tobą". 
Capitol — „Buster się żeni”. 
Casino (Nowy Świat): — „Obcym wolno całować“, 
Colosseum (Nowy Świat): — „Nenita, kwiat Hawany“. 
Hollywood — „Zemsta nietoperze”. 
Filharmonja — „Sierżant X". 


Majestic. — „Śpiewak nieznany“, 
Palace (Chmielna 9) — „Kobieta i szpieg“. 


Pan (Nowy Świat 40): — „Buster się żeni”. 
Stylowy (Marszałkowska 108): — „Upiór Paryża”. 
Świątowid (Marszałkowska 111).—„Szanghaj Express", . 
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ZYCIE GOSPODARCZE 


Tydzień Rolniczy 


PROJEKT PRZYMUSOWYCH | wych, byłoby wskazane, — wydaje się nam wię-|aby Sejmik najkulturalniejszego w państwie wo- 


j niż wątpliwe. 


. UBEZPIECZEŃ OD GRAD 


jewództwa zdecydował się, z lekkiem sercem — 


Słyszymy wciąż, że Poznańskie jest już | na uszczęśliwianie swych obywateli wbrew ich, 


| S s, ` 
Z haseł, pod jakiemi zaczęła żeglować mło- przeciążone. dotychczasowemi ciężarami i świad- | woli. Wi. Froelich, 


da nasza państwowość, dwa, a mianowicie wal- ,czeniami społecznemi, czyż w tych warunkach 
kla klas i walka z kapitałem odeszły już, choć | myśleć można o obarczeniu rolników nowemi? 
może trochę zapóźno — do przeszłości, — trze-| To też wydaje nam się mało prawdopodobnem, 


cie natomiast, etatyzm, pomimo szkód, jakie zdą- 


Członek Prezydjum Zarządu Gł. 
Zw. Ziemian. 


li ki > 
żył wyrządzić, trwa i nawet jak polip macki po ULGI PODATKOWE 


nową zdobycz wyciąga. 
Charakterystycznym objawem tego jest Od połowy 1929 r. rolnictwo polskie weszło 
opracowany przez Krajowe Ubezpieczenie Ognio- W RAY się z dnia na dzień okres kryzy- 
we w Poznaniu projekt wprowadzenia przymu- | sy Najlepsze warsztaty rolne przestały rentować 
su ubezpieczenia plonów od gradobicia. Zamiar iw związku z tem zaczęły gromadzić się zale- 
sam motywowany jest względem na dobro ozól- głości, powstałe naskutek niemożności płacenia 
ne którego rolnicy poznańscy. Jakš gdyby. niel jay, czy tow stosunku do śkarba haństwa, 
doceniają, skoro według przytoczonych przez SWE do innych wierzycieli. Rozumiejąc cięż- 
K. U. O. cyfr, liczba ubezpieczających się spadła kie położenie rolników, urzędy skarbowe przy- 
A O ROYA wawa chylnie traktowałv indywidualne podania KE 
zrozumieniu własnej korzyści chce zapobiedz K. kow i Aral orScren. pUe ge szejedej 
U. O. i w tym celu radeby skłonić Sejmik Wo-| 5, S'$ ledn: pc yy s 
i strony położenie rolnictwa stawało się coraz gor- 
iewódzki do uchwalenia przymusu, aby następ- dac 
i i i sze, a z drugiej odroczone należności były obcią 
PA akcję ubezpieczeniową ująć w swoje żone stosunkowo wysokim procentem. To też 
Projekt oparty jest na założeniu, że ubezpie- | POdczas Gui KE Z CE 
czający drogą początkowych lub dodatkowych Ac JO Za bada! rzą ty LyG zasłosowabie algi 

opłat, ściąganych bardzo energicznie przez urzę- | Tc e, PAY, 

dy gminne, — złożą tyle pieniędzy, ile będzie | SPheralne. 

potrzeba na pokrycie szkód i koszta administra- Wyrazem poglądu, iż należy przyjść rolnic- 
cji, — nadto Związek komunalny ma gwaranto- | twu z pomocą, jest ustawa z dnia 10 marca r. b. 
wać całkowity wpływ opłat i wogóle dostarcze- | o spłacie zaległości podatkowych. Ustawa ta iest 
nie potrzebnych środków, choćby z zaciągnię- | właściwie pełnomocnictwem dla ministra skarbu 
tych na ten cel pożyczek. zastosowania ulg, w sensie odraczania, rozkłada- 
Wobec tych warunków, ryzyko jakiekolwiek | nia i umarzania zaległości podatkowych. Dopiero 
odpada i dla K. U. O. interes przedstawia się nie-. rozporządzenie z dnia 15 marca r. b. wlało treść 
wątpliwie nader korzystnie. Jak zaś wypadnie! w formalne ramy wymienionej ustawy. Ulgi po- 
dla zainteresowanych, tego projekt naturalnie | legają na kilku zarządzeniach, A więc przede- 
nie przesądza, poprzestając na stawianiu różo-| wszystkiem, wszystkie zaległości, jakie powsta- 
wych, choć niedostatecznie umotywowanych | ły przed 1 października 1931 r. zostały odroczo- 
horoskopów. Taką np. ponętną perspektywą jest| ne do 15 sierpnia 1933 r. Wspomniane odroczenie 
pobieranie początkowej opłaty o 23 proc. niższej | odnosi sie do podatków gruntowego, dochodowe- 
od dotąd stosowanej. W dzisiejszej krytycznej | go, majątkowego, oraz spadkowego, wraz z 
dobie możność zapłacenia mniejszej sumy bvła- | wszelkiemi dodatkami państwowemi i samorzą- 
by niesłychanie miła. gdyby nie zastrzeżenie, | dowemi. Szczególnie ważny jest stosunkowo dłu- 
umieszczone o kilka ŚŚ dalej, że, prócz początku- | gi termin odroczenia, albowiem zmora sekwestra- 
jacej opłaty, gdyby zaszła potrzeba, może być | torów w stosunku do dużej kwotv zaległości rol- 
pobrana dodatkowa w wysokości do 50 prooc. | niczych przestała niepokoić rolników, a ponadto 
pierwszej, a ewentualnie jeszcze i inne dalsze | za cały wymieniony okres odroczenia odsetki za 
opłaty. . zwłokę pobierane nie będą. Mamv tu do czynie- 
To, rzecz prosta, psuje pierwotny efekt. |nia ze zrealizowaniem powszechnego już przeko- 
Przymus ma obejmować tylko cztery najbar- nania, że nie należy liczyć na szybkie przywró- 
dziej rozpowszechnione kłosowe, t. j. żyto, psze-| cenie rentowności warsztatów rolnych, a wobec 
nicę, jęczmień i owies, a składanie szczegóło- tego, zwłoka, udzielona w spłaceniu zalerłości 


wych deklaracyj chce  zastąnić schematyczną | podatkowych musi być dosyć duża i procenty za” 


o Krze akiec! RAI EW Z ziok nie mogą sztucznie podwyższać zadłuże- 

r! mi, pomnożona prze: į nia. 
Szata dy Sk RES TER Równocześnie rozporządzenie ministra Skar- 
Cenę dowiatala ze sloma 32,34 | 36 zl.) bu wprowadza system bonifikat przy spłaceniu 
P titani od kod i łach |przedterminowem wymienionych powyżej zale- 
jaa REA on p Er oaa SE RE M ena | złości. Przy wpłatach na rachunek tych zaległo- 
rynkowa kwintala, a nie cena przyjęta przy obli- | et ga aa Ę day aka 47 zę 
nat Gaża Ay PiE sokości 100 proc. wpłaconej sumy; do dnia 30-20 
wania przy stratach, przenoszącyci września b. r. — 75 proc. wpłaconej sumy, -do 


proc. a nie, jak dotąd — 8 proc. i nie przyznaje dnia 31 grudnia b. r. — 50 proc. wpłaconej sumy. ! 


rabatów za wieloletnie umowy i należenie do To zarządzenie jest godne szczególnej uwagi 
| po- 

organizacyj rolniczych. nieważ z jednej strony stanowi zachetę dla wcze- 

Przy ogólnych szkodach potrącenia na Śniejszego uregulowania zaległości w stosunku 
koszt żniwa i młocki i przy nowej uprawie — do skarbu państwa, a z drugiej. biorąc pod uwagę 
projektowane są znacznie większe. niż dotąd, ciężkie położenie rolnictwa, pozwala, po stwier- 
ubezpieczenie samego ziarna bez słomy nie bę- dzeniu dobrej woli płatnika, na umarzanie części 
dzie dopuszczalne. długu. 

Z przytoczonych warunków wnosić można, i l ii 
że projektowany monopol szczególnych korzy- AL iih DE TE żę Ni PARC 
ści rolnikom nie wróży. W wyjatkowo pomyśl- oach Podstawowym warunkiem, który winien 
nym roku i mniejsza opłata mogłaby wystarczyć i 
na pokrycie szkód i kosztów administracji — w 
tak katastrofalnych za to latach, jak 1927 1 1929 


'wypełnić każdy płatnik, aby móc ubiegać się o 
ulgi indywidualne, polega na wpłaceniu pierwszej 
raty podatku gruntowego za rok 1932. I w tym, 
wypadku Ministerium Skarbu uznało za potrzeb- 
ne obniżyć wysokość odsetek, pobieranych za. 
odroczenie, ponieważ niepłacenie w terminie 
przez rolników uznane zostało, za płynące nie ze 
złej woli, ale faktycznej niemożności, 


Wreszcie rozporządzenie ministra Skarbu 
przewiduje możność umarzania w poszczegól-: 
nych indywidualnych wypadkach należności, 
przypadających od rolników, a to do wysokości 
1.000 złotych w podatku gruntowym, do 4.000 
zł. w podatku dochodowym i do 10.000 zł. w po- 
datku majątkowym. 


Wymienione ulgi, nawet generalne, nie będą 
jstosowane przy stwierdzeniu jawnej złej woli 
| płatnika. Moment ten wymaga specjalnego wy- 
iaśnienia, tembardziej, że ukazywały się w prasie 
obawy, iż ramowa ustawa daje kompletną swo- 
bodę czynnikom rządowym w stosunku do płat- 
ników. Swobodę tę ograniczyło wymienione roz- 
porządzenie ministra Skarbu, które ustaliło, że 
pewne typy zaległości w żadnym razie nie mo- 
gą być uznane za powstałe z jawnej złej woli. A 
więc nie będą uznane za powstałe ze złej woli 
zaległości, które nie przekraczają 1.000 złotych, 
dalej zaległości, które powstały po dniu 31 gru- 
dnia 1929 r., czyli w dobie pełnego kryzvsu rol- 
nego i wreszcie rozłożone na raty zaległości w 
podatku spadkowym, bez względu na wysokość 
kwoty. Wymienione ograniczenie stwarza zasa- 
dniczo jednakowe warunki dla wszystkich płat- 
ników, a tem samem uchyla niebezpieczeństwo 
nazbyt indywidualnego traktowania poszczegól- 
nych płatników przez urzędy. 

Dodać trzeba, że przy ocenie, czy zaległości 
powstały wskutek jawnej złej woli, będzie wy- 
słuchana opinia komitetów wojewódzkich do 
spraw finansowo - rolnych, w skład których w 
znacznej liczbie wchodzi czynnik obywatelski, a. 
między innemi i przedstawiciele rolników. 

Oceniając te ulgi, jakie skarb w obecnym 
ciężkiem swojem położeniu zdecydował się przy- 
į znać rolnikom, nie można, jeśli się chce zachować 
_ objektywizm, nie przyznać, iż ulgi te są znaczne. 
W każdym razie skarb jest w tej chwili najbar- 
dziej względnym wierzycielem rolnika, wierzy- 
cielem, który zdecydował się na niepobieranie 
procentów, na odterminowanie spłat, na przy- 
znanie bonifikat przy wcześniejszem płaceniu za~ 
ległości i wreszcie, który w szeregu wypadków 
idzie na umorzenie poważnych części swych 
wierzytelności. 

Oczywiście każdy z zainteresowanych płat- 
ników, znajdujących się w rzeczywistych trudno- 
ściach finansowych, wolałby całkowite zniesienie 
zaległości, ale byłoby to przedewszystkiem niemo- 
ralne, wobec tego, że wielu płatników wszystkie, 
albo przynajmniej znaczną część podatków za- 
płaciło, a więc ulga tego typu stanowiłaby pew- 
nego rodzaju premję za niepłacenie, a ponadto ze 
względu na stan finansowy skarbu państwa było- 
by to krokiem, nie liczącym się ze środkami. 
"przyznanemi rządowi przez budżet. 
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— rolnicy mogliby być pociągnięci do bardzo po-! Porozumienie producentów i przetwórców mleka 


ważnych dopłat. 

Próby wprowadzenia przymusu w szeregu Wczoraj odbyła się w Warszawskiej Izbie Rolniczej 
krajów Rzeszy niemieckiej naogół dały rezulta- konferencja w srrawie porozumienia 1 współpracy pomię- 
ty złe i skończyły się fiaskiem. Czy przeprowa- dzy producentami a przetwórcami mleka. Dyskusja toczy- 
dzanie analogicznego eksperymentu w dobie tak ła się głównie nad zagadnieniem niskich cen, przyczem 
krytycznej, jak obecna, na nieznacznym obsza- wskazywano, że ceny te są wynikiem ogólnej koniunktury 
rze dzielnicy, uchodzącej za jedną z najbardziej gospodarczej. Można jednakże i należy dążyć do właści- 
niebezpiecznych pod względem szkód grado- wego zorganizowania rynku, do wyeliminowania ze sprze- 


daży mleka, dostarczonego do' Warszawy przez domokrąż- 
ców, uchylalących się od kontroli sanitarnej i sprzedają- 
cych częstokroć produkt zły í nawet szkodliwy dla zdro- 
wia spożywców. W wyniku dłuższych obrad, postanowio- 
no utworzyć stałą komisję porozumiewawczą, w  którei 
wzlęliby udział zarówno przetwórcy, jak i producenci 
mleka. 


„D Z I IE 


Z rynków zbożowych 


Polityka zbożowa straciła linię i wydaje się, iż rządzi 
się odruchami. Monopol zbożowy w Jugosławii zbankruto- 
wał, a zaprowadza go Estonja i Łotwa; polityka sprzedaż- 
na Federal Farm Board'u ma pozostać bez zmiany aż do... 
15 maja 1932 r., a jakie zmiany nastąpią w niej za tych kil- 
ka tygodni, niewiadomo i zmora 140 milionów buszli psze- 
nicy wisi w dalszym ciągu nad rynkiem; obliczenia staty- 
styczne na temat konsumcji przestały odgrywać jakąkol- 
wiek rolę, gdyż nędza wypacza dotychczasowy sposób od- | 
żywiania i kurczy pojemność rynków odbiorczych. Na tem 
tle ceny giełdowe przeszły dość silne wahania, zwłaszcza 
w Chicago, aby wreszcie zaznaczyć się wyraźną haussą w 
stosunku do cen z przed tygodnia, 

Uzasadnienie tej zmiany jest więcej, niż trudne, prze- 
ciwko zwyżce bowiem przemawiało wiele ujawnionych 
momentów. ` 

Przedewszystkiem cyfry wykazują, że uchwytne zapa- 
sy maleją niezmiernie powoli: wynosiły one w dniu 11-ym 
kwietnia 1932 r. w Stanach Zjednoczonych 192,119,000 bu- 
szli pszenicy, a przed rokiem 199.227.000 b., a zatem zmniej- 
szenie wyniosło zaledwie nieco ponad 7 mili. b., to znaczy 
ca 3,5 proc. W Kanadzie zaś nastąpiła nawet zwyżka u- 
chwytnych zapasów pszenicy z 75.252.000 buszli przed ro- 
kiem, na 76.054.000 b. obecnie. Równocześnie horoskopy w 
zakresie przyszłych zbiorów pszenicy ozimej w Stanach 
Zjednoczonych uległy b. poważnym zmianom. Do niedaw- 
na twierdzono, że zbiory te w obecnym roku rolniczym nie 
przekroczą 458 milionów buszli, obecnie zaś szacuią je na | 
511 miljonów, co stanowi niemal 12 proc. więcej. Ponadto, 
okazało się, że ostatnie zbiory pszenicy w Australji nie wy- 
niosły 172 milionów buszli, jak to twierdziła urzędowa 
statystyka, ale 191 milionów, co oznacza zwyżke o 11 proc. 

Jak widać, materiał statystyczny nie zawiera byne|- 
mniej momentów, działających na zwyżkę. Z innych cka- | 
liczności ogólnej natury należy podkreślić, że pertraktacje | 
między Niemcami į Federal Farm Board na temat kupna- | 
sprzedaży 300.000 ton pszenicy rozbiły się o kwestię kre- | 
dytu. Niemcy praznęły otrzymać połowę zboża na dłuższy | 
kredyt, zaś Ameryka godziła się kredytować tylko czwar- 
tą część. Rafa, o którą rozbiły się rokowan'a, uwypukla 
trudności krajów odbiorczych, które, jak okazuje się, tracą 
zdolność nabywczą. i 


Jarmarki 


Konsumcja wełny w Polsce, aczkolwiek w porównaniu | 
z krajami zachodniemi nieznaczna, (około 0,86 kg. na głowę 
hidności), przekracza jednak kilkakrotnie rozmiary produk- 
cii krajowej, co wywołuje dość poważny import produkcji 
zagranicznej, Stosunek produkcji krajowej do importu wy- 
nosi około 16 proc., stąd widać, że produkcia wełny kra- 
jowej ma przed sobą duże możliwości, W dodatku, ujemną 
stroną importu wełny do Polski jest to, że n'e przychodzi 
ona w formie surowca, lecz przeważnie jako pólfabrykat, 
oraz, że nie pochodzi bezpośrednio z krajów produkcji. a 
w 90 proc. z krajów, zajmujących się pośrednictwem han- 
dlowem. 4 

Z drugiej strony hodowla owiec w Polsce ma swoją 
ustaloną tradycję w przeszłości i były okresy, gdy wyroby 
z welny polskiej przewyższały swą jakością podobną pro- 
dukcję angielską i francuską. Zbyt wełny utrudnia jednak 
brak całego szeregu czynników pomocniczych, jak składów 
i sortowni, ustalania warunków finansowania i t. p. 

Zagadnienie to w tym zakresie znajdzie rozwiązanie 
na nadchodzących Targach Poznańskich, które przy pomo- 


Ciekawszemi od projektowanej tranzakcji amerykań- 
sko '- niemieckiej są rozmowy argentyńsko - rumuńskie w 
sprawie porozumienia na temat polityki sprzedaży kukury- 
dzy. Wchodzić ma w grę 6 milionów ton kukurydzy argen- 
tyńskiej i 3 miliony rumuńskiej. Celem porozumienia ma 
być osiągnięcie zwyżki jednego holenderskiego guldena na 
kwintalu. Zaznaczyć trzeba jednakowoż, że. panuje solidar- 
ny sceptycyzm w tej sprawie į właściwie nikt nie wierzy, 
by porozumienie doszło do skutku, 


Zatem i rozwój zagadnień natury handlowej nie był 
specja!nie pomyślny. Pomimo to wszystko, na rynkach pół- 
nocno - amerykańskich ceny pszenicy się podniosły. 


Z ciekawszych okoliczności, stwierdzonych na rynkach 
europejskich, należy zanotować nadzwyczajne zwolnienie 
tempa zmniejszenia zapasów „pierwszej ręki* w Niem- 
czech. Tego rodzaju zapasy pszenicy ozimej w okresie od 
15 lutego do 15 marca r. b. zmalały zaledwie o 260.000 ton, 
gdy w poprzednim miesiącu o 320.000 t, a przed rokiem 
w tymże okresie o 350.000 ton. Toż samo ziawisko daje się 
zacbstrwować w zakresie żyta, dla którego odpowiednie 
cyfry wynoszą: 420.000 t., 570.000 t. i 710 tys. t. Mamy tu 
niewątpliwie do czynienia z objawem coraz bardziej 
zmniejszającego się spożycia, co zaczyna wywierać potęż- 
ny wpływ na rynkach światowych, przekreślając najlepiej 
statystycznie uzasadnione horoskopy. 


Na giełdzie w Berlinie notowano w RM za 1009 kg.: 
pszenica 260 — 262 (259 — 261), żyto 198 — 200 (199 — 
201), owies 164 — 169 (163 — 168) i jęczmień 176 — 188 
(171 — 183). 

Zbliżenie francusko - węgierskie przyniosło w rezulta- 
cie układ, mocą którego Węgry uzyskały prawo pokrywa- 
nia 10 proc. francuskiego importu pszenicy po cle o 33 proc, 
niższem, od normalnego. Daje to dla Węgier możność u- 
plasowania około 800.000 kwintali pszenicy przeciętnie 


| rocznie. 


W Rotterdamie notowano za 100 kg. pszenicy 5,32 i 
pół hfl. (5,12 i pół) i za 1000 kg. kukurydzy 79 i pół hfl. 
(75%). 

Na rynkach krajowych podaż zbóż mała, 
mocna. 


tendencja 
er. 


na wsłnę 


cy rządu, banków państwowych oraz związków hodow- 
ców, organizują targi wełniane, na które zjada się kupcy 
i delegaci przemysłu, Targi Poznańskie posiadają odpowie- 
dnio suche hale i fachowców branży wełnianej; zapewnio- 
ma jest najdalej idąca pomoc kolei i bezpłatne magazyno- 
wanie. Bank Rolny w porozumieniu z Min, Spraw Wojsko- 
wych, przeznaczy na cele finansowania zakugu specjalne 
fundusze, wreszcie Targi za zajęcie się sprzedażą policzą 
sobie minimalny procent, pobierany jedynie po uskutecznie- 
niu sprzedaży. 


Jarmarki będą się odbywały perjodycznie. Targi Po- 
znańskie będą przyjmowały jedynie wełnę stemplowaną, 
jako wełnę krajową, przez związki hodowców przy Izbach 
Rolniczych. W ten sam sposób nastąpi pewna normalizacja 
i centralizacja sprzedaży wełny, prowadząc do wprowa- 
dzenia notowań giełdowych na rozmaite gatunki wełny. 
Dzięki stworzeniu w ten sposób sprawnego aparatu handlo- 
wego, zbyt wełny wchodzi na drogę dawno oczekiwanej 
racjonalizacji. 


Odszkodowania ogniowe nie mogą być zajęte 
przez wierzycieli 


Dnia 12 b. m. weszła w życie ustawa, .zm'eniająca pe- 
wne artykuły rozporządzenia Prezydenta o przymusie u- 
bezpieczenia od ognia (z 27 maja 1927 r.) Myślą przewo- 
dnią tych zmian jest zabezpieczenie sumy odszkodowania 
ogniowego od zajęcia przez wierzycieli ubezpieczonego, o 
ile tenże udowodni, iż sumę tę w całości przeznacza na 
odbudowę i naprawienie poniesionych szkód i strat, 

Zmieniony art. 39 przewiduje, że o ile właściciel budo- 
wli. zgłosi inspektorowi powiatowemu, iż odszkodowan'e 
ma być użyte na odbudowę, a jednocześnie osoby posia- 
dające prawa rzeczowe do nieruchomości, nie godzą się 
na jednorazową wypłatę odszkodowania — to wypłaca sę 
je w miarę odbudowy w trzech ratach, z których pierwsza 
płatna jest po ustaleniu szkody; druga po udowodnieniu, że 
pierwsza rata została zużyta na odbudowę; trzecia po u- 
kończeniu odbudowy, wartości nie mniejszej, od sumy cd- 


szkodowania, 
, 


Do powyższego artykułu dodano nowe ustępy O nastę“ 
pującej treści: 

Suma odszkodowania, wypłacanego w ratach w po- 
wyżej podany sposób, nie podlega sądowemu ani admini- 
stracyjnemu zajęciu, a zajęcia już dokonane i egzekucje 
stają się bezskuteczne. Wierzytelność natomiast może być 
dochodzona na tem odszkodowaniu w wypadku, gdy w'a- 
Ściciel nie przeprowadzi odbudowy w ciągu 2 lat od daty 
wypłacenia pierwszej raty. 

O ile odbudowa jest niemożliwa, lub właściciel nie za- 
mierza jej dokonać, a wierzyciele zgłoszą swoje prawa — 
odszkodowanie pogorżelowe wypłaca się wówczas z u- 
względnieniem wpisów hipotecznych. To samo dotyczy wy- 
padku, o ile odbudowa nie zostanie dokonaną w ciągu 2 
lat od wypłacenia pierwszej raty. W końcu ustawa za: 
strzega, że postanowienia te nie naruszają odmiennych 
przepisów prawnych, wydanych w tym względzie dla 'n- 
stytucyj publicznego kredytu, 


Ustawa o nawozach sztucznych 


W Nr. 30 „Dziennika Ustaw“, ukazała się ustawa o 
sprzedaży nawozów sztucznych, t- į. produktów, przezna- 
czonych do użyźniania gleby i zawierających przynajmniej 
jeden z podstawowych składników, jak: azot, fosfor, potas 
lub wapno. Ustawa nakłada na sprzedawcę nawozów 
sztucznych szereg obowiązków, jak np. wydawania kupu- 


jącym zaświadczeń, zawierających określenie jakościowe 
istotnych dla danego produktu składn'ków chem'cznych 
ich ilości į użyteczności oraz adres į nazwisko sprzedawcy, 
Sprzedawca detaliczny, posiadający podobne zaświadcze- 
nie na całą partię towaru, obowiązany jest okazać go tak 
przy kupnie, jak i na każde żądanie w ciągu roku od dnia 


POLSK, 22 kwiełnia 1932 r. 


9 


sprzedania części tej partji Ustawa zastrzega dla ministra 
Rolnictwa możność wprowadzenia kontroli przywozu na- 
| wozów sztucznych, oraz ograniczenia względnie zakazu 
przywozu niektórych nawozów sztucznych,. Dalej przewi- 
| dziana jest możność powołania do współpracy w tej spra- 
| wie samorządów terytorialnych, gospodarczych i organiza- 
zacyj społeczno-rolniczych. 

Sprzedawca nawozu sztucznego, w którym zawartość 
składników użytecznych jest mniejsza od ilości, podanej w 
zaświadczeniu, ponad dopuszczalną normę odchylenia — 
karany będzie grzywną do 300 zł. i aresztem do 6 tygodni. 
Takież kary przewidziane są za sprzedaż nawozów niedo- 
zwolonych do rozpowszechniania, Ustawa wchodzi w życie 
z dniem 12 lipca 1932 r. 


Głosy Czytelników 


Z DZIAŁALNOŚCI URZĘDÓW SKARBOWYCH 

Nie chciałbym uchodzić wobec czytelników „Dnia Pol- 
skiego“ za jednego z tych, którzy bądź to występują stale 
|przeciw naszym Urzędom Skarbowym, bądź to wogóle 
| przeciwko płaceniu podatków! Bynajmniej tak nie jest. U- 
| ważam jednak za słuszne i ze wszech miar pożądane uja- 
| wnianie wszelkich niesłusznych į niezgodnych z zarządze- 
| niami Ministerium Skarbu — posunięć, 

Taki właśnie wypadek mam zamiar przytoczyć, który 
pośrednio dotyczył mojej skromnej osoby. Dn. 24 listopada 
| 1931 r., Min, Skarbu wydało okólnik do wszystkich Izb i 
Urzędów Skarbowych, iż należytości rolników w cukrow- 
niach, zajęte na rzecz zaległych podatków przez urzędy 
skarbowe, nie mogą przekraczać 50 proc. przypadającej do 
wypłaty należytości. W indywidualnych zaś wypadkach 
Prezesom Izb Skarbowych, na skutek wniesionych podań, 
wolno to zajęcie ograniczyć do 25 proc. przypadającej do 
wypłaty sumy. W lutym zaś bieżącego roku ukazało się 
| rozporządzenie Ministra Skarbu, odraczające wogóle zapła- 
| tẹ wszelkich zaległości podatkowych u rolników, które po- 

wstały po dzień 31 października 1932 r., z warunkiem je- 
dnak płacenia podatków bieżących. 
| W marcu bieżącego roku przypadała do wypłaty resz- 
„ta należytości za buraki z cukrowni chodorowskiej, dostar- 
| czone w jesieni. Urząd Skarbowy w Tarnopolu, nie bacząc 
na te zarządzenia, zajął sądownie w cukrowni w Chodo* 
rowie nie 50 proc. przypadającej do wypłaty należytości, 
| eo miał prawo uczynić, ale 100 proc., pomimo, iż 50 proc. 
nawet wystarczało w zupełności do pokrycia przypadającej 
do pokrycia drugiej raty podatku gruntowego za rok 1931. 
Na wniesione dwa podania, do Izby Skarbowej we 
Lwowie i Urzędu Skarbowego w Tarnopolu, odpowiedzia- 
no odmownie, bez motywacji! Nie zrażony odmową, wnio- 
słem osobiście drugie podanie, uzbroiwszy się w odnośne 
zarządzenia Min. Skarbu. P. Prezes przyrzekł mi przychy|- 
nie sprawę rozpatrzyć į szybko załatwić — dotąd jednak 
rzecz cała nie została załatwiona. Minęło od zajęcia dwa 
| miesiące, pieniądze leżą od miesiąca w cukrowni, włosna 
zaś w całej pełni! O potrzebie gotówki w rolnictwie w do- 
„ble obecnej i przy przeżywanym kryzysie — chyba zby- 
teczne mówić! Własnych pieniędzy, ciężką pracą zapraco- 
wanych, nie można uzyskać! Dlaczego? — dlatego, że jest 
zbytnia gorliwość ze strony pp. Naczelników Urzędów 
Skarbowych do robienia ,, “, niż im każą! 
Jezierzany. Józet Gothard Dwernicki. 


INFORMACJE 


— KREDYT REJESTROWY 

Z dobrze poiniormowanych źródeł dowiadujemy się, 
że pogłoski o ulgach w spłacie raty kwietniowej z tytułu 
kredytu zastawowego na zboża, nie odpowiadają prawdzie, 
gdyż ani Bank Polski, ani banki rozprowadzające ten kre- 
dyt w roku ubiegłym nie uznały za możliwe zastosować 
względem kredytu rejestrowego jakichkolwiek ułatwień 
przy spłatach. (PAP). 

— Z ORGANIZACYJ RYBACKICH 

Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem prezesa Al. 
Mazarakiego, zebranie prezydjum Związku Organizacyi Ry- 
backich, które rozpatrzyło szereg projektów i spraw orga- 
nizacyjnych. Między innemi rozpatrzono i postanowiono 
przesłać min. Rolnictwa. projekt walki z chorobam' ryb. 
Poza tem prezydium rozpatrzyło projekt statutu lokalnych 
związków hodowców ryb i postanowiło przekazać go sek- 
cji stawowej z poleceniem zorganiżowan'a w czasie nai- 
bliższym związków hodowców w województwach łódz- 
kiem, białostockiem i poznańskiem. Wreszcie uchwalono 
nawiązać stałą j Ścisłą współpracę z Rada Naczelną Or- 
ganizacyj Ziemiańskich oraz ze Związkiem Organizacyj 
Rolniczych i zaaprobowano dotychczasowe wystąpienie 
organizacyj rybackich w stosunku do zagadnienia importu 
ryb obsadowych. 

— WORKI Z SUROWCÓW KRAJOWYCH 

Art. 6 rozporządzenia o sprzedaży nawozów sztucz- 
nych przewiduje, że rodzaj i sposób opakowania nawozów 
sztucznych, może być regulowany przez rozporządzenie 
ministra Rolnictwa. Należy przypuszczać, że w ten sposób 
zalecone będzie ustawowo używanie worków z krajowych 
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s 
Radjo 
TRANSMISJA Z QUI PRO QUO 

Radjosłuchacze, którzy chętnie słuchają w niedzielę od 
23—24 wieczorem muzyki tanecznej spotkają się w najbliższą 
niedzielę 24 b. m. z miłą niespodzianką. Miarowicie zamiast 
muzyki tanecznej usłyszą transmisję znakomitej rewji p. t. 
„Poczekajcie, poczekajcie" z teatru „Qui pro Quo“. Trasmisja 
trwać będzie do godz. 24.15, 


ODCZYTY I FELJETONY 

W poniedziełek 25 b. m. o godz. 17.10 p. J, Krasuska- 
Burzycka wygł. odczyt p. t, „Fryd Frósel* w którym pod- 
niesie zasługi wielkiego reformatora wychowania przedszkol- 
nego, zaznajamiając jednocześnie słuchaczów z życiem niem- 
mieckiego pedagoga i z trudami, jakie towarzyszyły nowemu, 
podjętemu przez niego kierunkow! wychowania. 

O godz. 21.45 p. Zygmunt Kawecki wygłosi przed mi- 
Kkrofonem ciekawy feljeton p. t. „Życie stenografowane*, w 
którym odmaluje charakterystyczny dla współczesnego życia 
„pośpiech* wytwarzający specyficzny, nerwowy rytm, wcią- 
gający człowieka w swoje zawrotne kręci. 


UTWORY LITURGICZNE I PIEŚNI ŻYDOWSKIE 

Dnia 25 b. m. o godz. 20.15 chór Wielkiej Synagogi, 
wraz z nadkantorem H, Borensztelnem, wykona w studjo 
warszawskiem szereg liturgicznych pleśni i modlitew, opar- 
tych na prastarych elementach muzyki żydowskiej, oraz sze- 
teg pieśni ludowych w opracowaniach nowszych. 


Z RADJOTECHNIKI PRAKTYCZNEJ 

1) Zabrudzony i zakurzony kryształek najlepiej obmyć 
w eterze lub spirytusie (może być denaturowany). Nie doty- 
kać palcami, gdvż są one prawie zawsze tłuste. 

2) Iglełkę detektora należy przestawiać tylko wrazie po- 
trzeby, jak najrzadziej, często bowiem przesuwanie igły psuję 
kryształek. Dobrze jest obciąć od czasu do czasu koniec 
igętki przy kryształku, lecz trzeba baczyć, by w tem wypad- 
ku obcinać pod kątem w ten sposób, otrzymamy ostrze, 

3) Przy załączaniu słuchawek do aparatu detektorowego 
nie potrzeba przestrzegać gdzie plus a gdzie minus słu- 
chawki. 


PONIEDZIAŁEK 

25 kwietnia 
13.35 — Plyty. 1445 — Plyty. 15.25 
— Odczyt maturalny. 18.50 — Odczyt maturalny. 16.10 
— Płyty. 16.20 — Lekcja francuskiego. 16,40 — Plyty. 
17.10 — Odczyt p. t. „Fryderyk Fróbeli i jego metoda"— 
wygl. p. Krasuska-Bużycka. 17.35 — Muzyka lekka. 18.50 


12.10 — Plyty. 


— Rozmaitości. 19.15 — Wiadomości bieżące rolnicze. 
19.30 — Wiad. sportowe. 19.35 — Plyty. 19.45 — Praso-| 
wy Dziennik Radjowy. 20.00 — Felieton muzyczny 20.15 
— Koncert muzyki żydowskiej w wyk. chóru Wielkiej Sy- 
nagogi im. Nożyka pod dyr. A. Dawidowicza, nadkantor H. 
Bornstein (tenor) i S. Lichterman-Dawidowicz (akomp.). 
21.45 — Felieton p, t, „Życie stenografowane* — p. Z. Ka- 
wecki. 22.00 — Transmisia z teatru Wielkiego „Konkursu | 
orkiestr kolelowych”. 


NHekraolocia 


Władysław Kierski, przemysłowiec, lat 49. Pogrzeb, od- 
będzie się na Powązkach dn, 22 b. m. po nabożeństwie w 
kościele św. Karola Boromeusza. 

Leonard Działoszyc - Rudakowski, porucznik rezerwy 
W. P., lat 38. Pogrzeb odbędzie slę dn, 23 b. m. na Po- 
wązkach po nabożeństwie w kościele Zbawiciela. 

Feliks Jaworski, lat 66. Pogrzeb odbędzie się na Po- 
wązkach dn. 23 b. m. po nabożeństwie w kościele św. Ka- 
rola Boromeusza. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 


NOTOWANIA UPZEDOWE z dn. 22.4 
WALUTY 
Dolary 8.88%, Holandja 361, Belgja 124.70, 
Szwajcaria 173.15, Londyn 33.44, N.-Jork 8.902, 
Paryż 35.10, Praga 26.36. 
W obrotach prywatnych płacono za 1 rubla 
złotego 4.86 zł. 


PAPIERY PROCENTOWE 

3 proc. Poż. Prem. Bud. 38.75 — 38, 4 proc. 
Poż. Inw. Ser. 96, 4 proc. Poż. Inw. 91.25, 4 proc. 
Poż. Dol. 49.75, 8 proc. L. Z. B-ku Roln. 94, 8 proc. 
L. Z. B-ku G. K. 94, 7 proc. L. Z. B-ku Roln. 83.25, 
7 proc, L. Z. B-ku G. K. 83.25, 8 proc. Obl. B-ku 
G. K. Bud. 93, 5 proc. Państw. Poż. Konw. 38.50, 
7 proc. Poż. Stab. 54 — 55,25 — 53,50, 7 proc. 
Złem. Dol. 58, 4% proc. L. Z. zł. 39,50 — 39, 
8 proc. Miejskie zł. 61 — 62 — 61,40, 8 proc. L. Z. 
m. Łodzi 60,25, 8 proc. L. Z. m. Piotrkowa 54. 


AKCIE 
Bank Polski 79.75 — 80. 


Rynki zbożowe i towarowe 
ZIEMIOPŁODY 
WARSZA VA, 21.4. Na dzisiejszem zebraniu gieł- 


dy zbożowo-towarowej w Warszawie obrót ogólny | 


wynosił 282 ton, w tem żyta 150 t. Tendencia stała, 
Podaż zbóż chlebowych mała, Owies i jęczmień 
siewny ponad notowania Notowano parytet wagon 
Warszawa za 100 kg. w handlu hurtowym w ła- 
dunkach wagonowych: żyto 28.00—28.50, pszenica 
jednolita 30.50 — 31.00, pszenica zbierana 30.00— 
owies 


30.50, owies zbierany 25.00 — 25.50, 
iednol. 26.00—27.00, jęczmień na kasze 24.00— 
24.50, jęczmień browarowy 25.00—26.00, groch 


polny jadalny 29.00 — 32.00, groch Victoria 28— 
34.00, rzepak zimowy 37.00 — 39.00, koniczyna 
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33—34, razowa 33—34, otręby pszenne szale 18.00 
18.50, średnie 17,75—18.25, żytnie 18.00—18.50, ku- 
chy Iniane 23.50-24.50, rzep. 17.00-17.50, słoneczni- 
kowe 40—44% 18—18,5, peluszka 27.50—29.00, sera- 
dela podwójnie czyszczona 34—36, łubin niebieski 
15—16, łubin żółty 20.0—22.0, wyka 26.50—28.00, 
siemie lniane bazie 90% 38.5—40. 


POZNAŃ, 21.4. Żyto 27.75—28.00, pszenica 28.25— 
28.50, jęczmień przem. a) wagi 64—66 kg. 22.00—23.00, b) 
wagi 68 kg. 23.00 — 24,00, jęczmień browarowy 24.75— 
25.75, owies 21.50—22.00. owies nadający się do siewu 21.5— 
22, mąka żytnia 65 proc. 41.25—42.25, pszenna 65% 42.5—44.5, 
otręby żytnie 17.25—17.50, pszenne 15.50—16.50, pszenne gru-, 
he 16,50—17.50, rzepak 32.00—33.00, gorczyca 30—35, wyka! 
letnia 21.50—23.50, peluszka 25—27, groch Victoria 23—26, 
Folgera 32—35, łubin nieb. 11,00—12.00, żółty 15.00—16.00, 
seradela 28—30 koniczyna czerw. 160—210, biała 320—460, 
szwedzka 130—150, żółta odłuszezona 150—170, przelot 260— 
300, tymoteusz 40—55, rajgras angielski 45—50, makuchi 
Iniane 26—28, rzepakowe 18—19, słonecznikowe 19.50—20.5, 
ziemniaki jadalne 3.50—4, fabryczne kg. proc 18 gr., słoma 
luźna 4—4,50, prasowana 5.60—6, siano luźne 5.75—6.25, 
nadnoteckie 7—7.50, prasowane 8.25—8.75. Ogólne usposo- 
bienie stałe. 

LUBLIN, 21.4. Żyto dw. 28.00—28.25, zbiórkowe 27.50— 
27.75, pszenica dw. 31—31.50, zbiórkowa 30—30.50, jęczmień 
browarny 25.50—26, na kaszę 23.50—24, owies jednolity 26, 
zbierany 24, mąka żytnia typowa 40.50, razowa 32, pszenna 
40% 49, pszenna 65% 45, otręby żytnie 16.50, pszenne grube 
17.50, miałkie 16.50, rzepak zimowy 36—38, bobik 24, 
wyka 33, peluszka 34—35, groch Wiktorja 37—39, polny 28— 
30, łubin niebieski 14.50—15, seradela czyszczona 42, koni- 
czyna czerw, gwarant. 96% czystości 240—270, biała 320— 
480, tymoteusz nieoczyszczony 45—55, gryka 26, słód gwa- 
rantowany 50, siano nieprasowane 10—12, słoma nieprasowa- 
na 7—8, ziemniaki jadalne 5, Tendencja utrzymana. i 

TORUŃ, 21.4. Pszenica dworska 26.50—27.50, targowa 
26.00—2.700, żyto 25.50—26, jęczmień dworski 23.50—24.50,1 
targowy 22.25—22.75, owies zbiorowy 20.5—21.50, owies do- 
minjalny biały 23.00—24, mąka pszenna 40.75—4275, żytnia 
39.00—40.00, otrębv pszenne 16.25—17.25, żytnie 16.50—17.50, 

roch Wiktorja 24—28, groch Folgera 23—34, groch polny 
—26, peluszka 25—26, wyka 23—24, seradela 27—30. Usp. 
utrzymane, 


Biuletyn meteorologiczny 


Przewidywany przebieg pogody w dniu dzisiejszym: 
Zachmurzenie umiarkowane, ze skłonnością do burz lub 
przelotnych opadów. Lekkie ochłodzenie. Umiarkowane 
wiatry południowe i południowo-zachodnie. 


ZARZĄD 
TOWARZYSTWA AKCYJNEGO WYDAWNICZEGO 


Sp. Ake. 
ogłasza. że w dniu 10 mała 1932 r.. o godz. 12-el w lo 
kalu Spółki w Warszawie. przy ul. Szpitalne Nr. 12. od» 
bedzie sie zwyczajne walne zebranie akcjonarjuszów wy- 
mienionei Spółki z porządkiem dziennym nastepułacym: 


czerwona surowa bez grubej kanianki 175—200, 
koniczyna czerwona bez kanianki o czystości do 


Po transmisji i komunikatach — muzyka taneczna z |97% 240—270, koniczyna biała surowa 275—375, 


"hotelu „Polonia“. 


koniczyna biała bez kanianki o czystości do 


Program dzisiejszy podaliśmy w nr. 108 z dn. 19-go 97% 400—550, mąka pszenna luksusowa 49.00— 


łwsietnia r. b. 


54.00, 4/0 44—49, mąka pytlowa 44—45, sitkowa 


NASIONA WYBOROWE! 


buraki Eckendoriy żółte 
a muty 
> pótcukrowe białe 
marchew biała zielonogłowa nad ziemią rosnąca 260.— 
Erehe al gini 450.— 
koński ząb Virginia 

afrykański 


80— 
70. 


kukurydza 
gorczyca 
bobik 
peluszka 
wyka letnia 
seradella podwójnie czyszczona 
łubin niebieski 

łubin żółty 

łubin różowy Puławski 
koniczyna czerwona l-a 

biała l-a 

biała ze szwedzką 
szwedzka 


275— 


lucerna francuska 
„  chmielowa 

nostrzyk biały 

przelot 

inkarnatka 

szporek 

soja żółta 


mieszanki gazonowet 
normalne na miejsca słoneczne 
normalne na miejsca zacienione 
długotrwałe na miejsca słoneczne I zacienione 425— 
mieszanki na łąki i pastwiska 
zależnie od składu 200—500.— 
(ma obsiew 1 hektara potrzeba 
od 40 do 60 kg. mieszanki). 
oraz wszelkie inne nasiona rolne, 
przemysłowe i warzywne. 


U 
Ceny za 100 kg, łącznie z workiem, loco stacja wysyłająca. 


Przy drobnych ilościach doliczamy do cen powyższyci 


10%, 


Przy większych ilościach specjalne oferty pe cenach niższych. 


Trawy asortymeontowe hodowli „Granum“ i innych najle) 
krajowych i zagranicznych — oeny na żąda 


Dom zbożowy PIOTRA OLEJNIKA 
Przedstawiciel handlowy Hodowli „G R A N U M“ 


Warszawa, ul. Krucza Nr. 6 — T 


NOWY MAGAZYN I SKLEP PRZY UL. MONIUSZKI 2-a — Tel. Nr. 705-72 


4118 


1) Zagajenie zebrania ł wybór przewodniczącego, 

2) Sprawozdanie Zarzadu. 

3) Srrawozdanie Komisii Rewizvjnel. 

4) Zatwierdzenie bilansu oraz rachimku zysków 1 strat 
za rok 1931 i pokwitowanie Zarządu z działalności 
w roku ubiegłym. 

5) Powziecie uchwały co do pokrycia straty i zasto- 
sowania sie do art. 112 Prawa o spółkach akcyj- 
nvch. 

6) Ustalenie preliminarza wydatków na rok 1932. 

7) Ustalenie składu liczebnego 1 wybór Zarządu. 

8) Wybór Komisii Rewizyjnej. 

9) Wolne wnioski akcionarfuszów. 

Akcionariusze maja prawo zgłosić na rece Zarządu do- 
datkowe sprawy na porzadek dzienny zebrania do dnia 30 
kwietnia 1932 r. 

Akcjonariusze. życzacy sobie wziać udział w walnem 
zebraniu. winni złożyć w biurze Spółki na 7 dni przed ze- 
braniem akcie lub kwitv depozytowe. 4087 


poeu 


bardzo zdolni 
energiezmi 1 


j0, 


darczy lat 20, z 
jo- 


gos 
ukończoną szkołą rt 
niezą i dwuletnią prakty! 
oszukuje posady, Okolica 
obojętna, Łask. zgłoszenia Wł. 
Pogodziński Dąbrowa p. w. m. 
RZ Wągrowiec dra 


Gospodyni 


Elew Polecam 


poszukuje miej- 
sca. W średnim 
wieku. Znakomite referencje. 
Odchodzi tylko z powodu li- 
kwidacji i wyjazdu, Pierwszo- 
rzędna znajomość gospodar- 


stwa wiekieze, chlewni, dro- 
biu, kuchni i td. Uczciwa, 


wszorzędnego fachowca, Po- 
leważ zwolnił się na własne 
żądanie przyjmie posadę ka- 
walera zaraz lub później. Dy- 
rektor dóbr winnogórskich M. 
Bilski. Łaskawe zgł. Wróblew- 
ki ogrodnik Winnagóra pow. 
roda. 4111 


spokojna, energiczna, oszczę- 
dna, Łaskawe oferty do „Dnia 
Polskiego”, Warszawa, Szpi- 
talna 1, dla „Gospodyni“. 
4097 
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